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GAZETA
Wychodzi codziennie o godzinie S-oiej po pnłndniu z wyjątkiem niedziel]! dni 

świątecznych.
Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu i na prowincyi 5 0  h a l *  ( 3 5  1 . )
B iura B edakcyi.i A dm inistracji u l. Podwale S, — Ekspedycya miejscowa 

i zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. Pojedyncze numera do nabycia w Ekspedycji, uL 
Czarnieckiego 12, w Reklamie Prasow ej, Chorążczyzna 7, w trafikach i bi urach 
dzienników. — Listy należy frankować.

Beklamaoye otwarte wolne od opłaty. Konto P. K. 0. Nr. i 4f 680,
Telefon Redakcyi Nr. 192. — Telefon Admiuistraoyi 73
P renum erata m U jsoow a: 

rocznie . . . 108 — K (75 Mk. 60 f.)
półrocznie . . 54- -  .  (37 „ 80 „)
ówierórooznie . 27-— (18 „ 90 „)
■iesięcinie . . 9’— „ (6 „ 30 „)

Za dostawę 2 Ł  (1 Mk.„40 f.) miesięcznie,

Prennmerata ■ przesyłką:
ro c z n .e .................... 120*— K  (84 Mi.)
półrocznie . . . . 60'— „ (42 . 1
ćwierćrocznie . . . 30’— „ (21 „ )
miesięcznie. . . 10'— „ ( 7 „ )

nP r u ,n o<Uik ba jkow y 1 lite rack i" , dodutek miesięczny otrzymam .ylko cało- 
i półroczni abonenci „Gazety Lwowskiej" za połowę rocznej prenumeraty tj. 60 K. (42 Mk.) 

^Przew odni*" osobno- prenumerowany kosztuje 120 K. (84 Mk.)
List,’ i przesyłki rękopisów należy przesyłać do Redakcyi „Przewodnika" pod 

adresem: Lwów, uL Wałowa Nr. 31, L piętro (nad mezaninem).

C eny  o g ł'o sse ó  (anonsów): Wier. nonpar. 7 łamowy lub jego miejsce 80 h. 
(55 fen.), tabelaryczny i liczbowy 1 K. (70 f.) — Drobne ogłoszeiia po 30 hal, 
(21 fen.) od wyraju, tłustym drukiem podwójnie.

Nwiesłwie i nekrologia po 2 K. 50 h. (1 Mk. 75 #eu.J, po kronioe i komunikaty 
(2 Mk. 80 f.), za wiersz 4 łamowy lub jego miejsoe miary nonpar.

Ogłoszeni* w Dzienniku urzędowym po 1 K. (70 f ) ,  tabelaryczne i liczbowe 
K. 20 h. (84 fen.) za wiersz nonpar. 4 łamowy lub jego miejsce.
Wszystkie ogłob.enit przyjmuje Aaministracya „Gazety Lwowskiej", Lwów, 

Podwale L 3., w gedzinaeh od 8—2 i od 4— 6 i Reklama Prasowa, ChorąZezyzna 7.

4 Ł

po 1

C Z Ę Ś l!  U R Z Ę D O W A .

Minister spraw wewnętrznych zsmia 
nował rad omi Nam iestnictwa: starostę s ty 
tnłem i charakterem radcy Namiestnictwa 
Adama Grabowskiego, radcę policyi 1 tyłu 
Jem i •barakierem  starszego ra lcy  policyi 
dr. Józ*fa BroBikiewicza, starostę a tytułem 
i rli*rakW em  radcy Nsmiestnictwa Liidw.ka 
Gaspary’ego, craz Berestów Seweryna Dol- 
nitkiego, S unu ł»w a T/żakowskiego, K»z> 
mieiaa Jaworcsykowskiego, E s .im 'tr ia  Ma 
durowicia, Bolesława Kudelskiego, Ludwika 
Wykowskiejo, dr. Franciszka Kriysika, 
Franciszka Lsurmana i di Lucyana Ziwisto- 
w^kiego, tudzież dr. Filipa Zygmuuti G.os- 
s», jakoteż starostę dr. Stefana Cwojdziń­
skiego. __________

M inister spraw wewnętrznych nadał 
charakter radców Namiestnictwa starostom: 
Józefowi Switslskiemu, Bolesławowi Nieświa- 
towikiemu, Mieczysławowi Tsbiau, Józefowi 
Bnebenbauerowi, Zygmuntowi Karasińskiemu, 
dr. Władysławowi Żurowskiemu, di. S tefa­
nowi Żelichowskiemu i Tadeuszowi Gawroń­
skiemu. __________

G-)uera’ny Delegat Rządu lamiauował 
komisarzami powiatowymi koncypistów Nz- 
m iestn 'nl wa Leonarda Chrzanowskiego, Leo­
na Holukę i Tadeusza Zawistowskiego.

Prezei sądu tpela yjnego w Krakowie 
um iauow sł następujących ofieyantów kance­
laryjnych •

a) starRaymi oficjałami kancelaryjnymi 
w IX raudre: Karola Ciszewskiego w Kra­
kowie, Antoniego Singera w Kętach, Anto­
niego Mazurka i Stanisław:i Sjco ; zowskiego 
w Nowym Sąciu, Ludwika Masłowskiego 
w Brzesku, SUuieława Biskupi w IM k : wie, 
Stanisława Moesego w Muszynie, Walentegu 
Datkę w Wadowicach, Ja? a Dy kasa w Ra­
domyślu Wielkim i Alfr da H Joly’ego w No­
wym Sąciu,

bj oficyrłami kancelaryjnymi w X. 
randze: Aleksandra G m  dzieła w Jaworznie, 
Kazim:erza Jodłowskiego w Radłowie, Jana 
Górskiego w Krakowie, GiBtawa Jaa ir z'k* 
w Rzeszowie, A- drza a Pabi&na w Krakowie, 
Wojciecha Hadałę i Jakóba Hammera w No- 
w jm  Sączu, Wincentego Eaputa w Tarno­
brzegu, Marcina Wojtycikę w  Rzeszowie, 
Jana Głoda w Dakli, J a m  Podworskiego 
w Andrychowie, Karola Faita w Tarnowie, 
Zygmunta Krstratwskiego i Jana Płoskonkę 
w Wieliczce,

c) kanoelDtumi w XI, randze: Micnała 
K g u t a  i Stanisława Kropczyńzkiego w No­
wym Sączu, Antoniego Muchowicia w Gry­
bowie, Stanisława Urbańzkiego w Tarno­
brzegu, B uiolfa G„m'ńskiego w Strzyżowier 
Augusta Bocka w Rzeszowie, Jana S widia 
w Tai nowie, W łidysława Drcgonia w Mu 
szyn;e i Tadeusza Diga w Kiakowie.

Prezes sądu apelacyjnego w Krakowie 
przenió-ł oflijałćw  kancelaryjnych Józifa 
Gocko 1 Kęt do B ałej i Aleksandra Grzą

dzieła 1 Jtw orzua do Białej, oraz kaicelistę 
Rudolfa Gumińzkiego ze Strzyżów l  do Ja ­
worzna,

Inż. Józef Konopka, rządowo upoważnio- 
ny cywilny inżynier budowy mrszyn, z sie­
dzibą w Jarosławiu, iłożył przepisaną p :z j- 
sięgę dnia 28 stycznia 1920 r,

Ustawa
z iu ia  20 stycznia 1920 r

o zn ie s ie n ia  S ejm u i  W ydzia łu  1 rojow e 
go byłego K rólestw a G a lic ji  L o dom ery i 

t  W ielk i m  K sięstw em  K rakow sk iem .

Alt. 1.

Znosi się uslbnowiony statntem krajo­
wym z 26 lutego 1861 r. (L. 20 austr. Dz. 
u. p.) Sejm b. Królestwa Galicji i Lodomeryi 
z W ielriem Księstwem Krakowskiem, jrk  
niemniej Wydział krajowy.

A*t. 2.

Wszelkie prawa i obowiązki tegoż Sej­
mu przechodzą na Państuo Polskie.

Art. 3.

Cały pod zarządem Sejmu, w iflędaie 
Wydań łu  krajowego, jako lego pełnomocni­
ka, znajdu ący się tak rrchomy, jak i nieru­
chomy majątek b. Kró OBtwa Gali.yi i Lodi- 
meryi * W ulkiem  Księstwem Krakowskiem 
wraz z rnieikiem i prawtm i i przynależno 
ścierni stsje się wyłączną własnością Fsń- 
stwa Polskiego, które nawzajem obejmuje 
wszelk:e zobowiązania i długi tego kraju,

Art. 4.
Zarząd wymienionego w art. 8 mająt­

ku, oraz fundacyi, dotąd przez Wydział kra­
jowy admurstrowznych, orzecznictwo w spra­
wach dotąd do kompttancyi Wydziału krajo­
wego należących, wykonywanie wszelkich 
innych agend t-g  i  Wydziału krajowego, 
wreszcie uprawnienia adm \sistracyjno-wy­
konawcze Sejm’’, o ile nie zostały lub nie 
zostaną przekazane innym organem, prze­
chodzą, a i  do wprowadzenia jednolitej ad­
m inistracji w Państwie i zorganizowania 
c at samorządnych wyższego rzędu, aa Tym­
czasowy Wydział Samorządowy, l in ie ją c /  
dotąd Wydział krajowy Bprawowad ma swe 
czynności aż do ukonstytuowania Tymczaso­
wego Wydz ału Samcriądcwego i objęcia 
przezeń przydzielonych mu (ą ustawą agend.

Art. 6.
Tymczasowy Wydział Samorządowy 

sułada się z przewodniczącego, 6 członków 
i S zzstęaców. Przewód liczącym Wydziału 
będi o Generalny Delegat Rtądu dla b. Kró­
lestwa Gilicyi i Lądomoryi, z Wielkiem 
Księstwem Krakowskim , zaś po zniesienia 
Generi Inej Delegatury, zamianuje przewo­
dniczącego Naczelnik Państwa, na wniosek 
M inistra Spraw Wewnętrznyci), uchwalony 
przez Rade M inistrów; 6 człon ów i 3 za­
stępców Wy n a łu  w yb itne  Sejm Rzeczypo­
spolitej P o lskę ', na ęropozycyę Riąda, Wy- 
bran członkowie Wydziału powołują ze 
swego grona zsatępcę przewodniczącego. Na 
przewodnie ącego Tymczasowego Wyaziału 
Samorządowego przechodzą atrybucye, <fo;ąd 
Maiszsłkowi krajowemu przysługujące.

Art. 6
Aż do ustawowego zorganizowania ciał 

samorządnych wyższego rzędu i określenia 
ich kompeteneyi skarbowej, pobierane będą 
nadal przewidziane w ustawach dotychczas 
obowiązujących w b. Kió'estwie Galicyi i

Alojzy Wanczura. 4)

W przededniu reorganizacyi
naszej szkoły Indowej.

(Ciąg daiBiy).
Nie lepiej przedstawia się prcgrtm  

nauki języka p^ls^ieco. Olo co przepisuje 
Min'8tcr8tffo w tym samym dodatku na str. 
12 dla szkół siedmio i sieściokiasowycb:

,W  cdd '. 4, 5 i 6 ma mł d z i e l  poznjć 
łatwiejsze utwory lii r .tu ry  polskiej na pod- 
Btawie W ypisów; oddz ał siódmy ma poznać 
„Pana TsdtUs a" i celniejsze utwory litera 
chie w dłuis y .h  całoś isch, przyczem nal iy 
dać k lka obrazków z di ejó v piśmiennictwa" 
(Oddz. 4 ma 6, piąty, szósty i siódmy pu 4 
god.iny języka polskiego tygodniowo) Gdyby 
kweB tya  wykomloośei programu Minister 
stwa Ut tnie nsdaw&ła aię do dyskuByi, na­
leżałoby postawić pytanie: naco nam gimna- 
zyów? n co nam wogóle szkoły średniej?

A dodać t zebz, ie  i k pojęty progr m 
szkoły powszechnej uwsta Ministerstwo W. 
£ . i 0 . P. nie za maximutn, 1 cz za minimum  
tego, co nauczyciel ma i  diiatwą przerobić. 
Przynajmniej w programie nauki rachunkó*. 
któ y — nswiaeem mówiąc — każę uczniom 
11 —12 letnim (6 rok nauki) spcm dzsć 
grafikdny nreńęcznej frekwencyi uczniów, 
temperatury w południe etc,, czytamy (IV. 
11): „Protram  podajs ten t y l k o  m&tery&ł, 
który naucsyeiel pracujący w warunka-h 
najtrudniejszych (szk ła jednok asowa z nauką 
podz:einą) przerobić jeBt obowiązany ?

Poa względem iluśriuwym jest pręg am 
szkoły powszechnej M ioaterstw a W. B. i

0 . P, za obszerny i niewykonalny, a ako 
taki, nie m łe  bez znacznego ograniczali* 
tworzyć realnej podstawy planów naukowych 
Bik ty powszechnej w dzielnicy tutejszej.

Przechodzę do j a k o ś c o w e j  strony 
msteryzłu naukowego, przepisanego przez 
pr rgr rm Zaznaczam i  góry, że ta strona 
jeszcze w ęcej — niż ilościowa — wykazuje 
wad, przeoczeń i błędów. Poziom wymagań 
j et tsk wysoki, łe  jak zzsnstzył radca Pa- 
włoskt Mueeum  1919, maj str. 173 przed- 
sts.e a „*yrugi m prawie ze szkoły średniej". 
„Autor" mewi dalej ten eam recenzent 
(str, 174) — ‘ w jriża ie  zdradzą naitU ełniej- 
sią  igncrsncyę co do pojemności umysłowej 
u c z ra  w wieku lat 6 —10", ale, łe  g iy  się 
czota program nauki geografii dla onds. II. 
i I. to z czyna się w ątpć, czy autor u^zył 
kiedykolwiek w szk la początkowej i czy n a ­
prawdę zna dzieci od 6 dc 8 lat",

„W programie są rzeczy, które się n a ­
pisało chyba na wiatr, bo przecież jest rze­
czą niemożliwą, ażeby dz;ecko je rozumiało, 
a zroznmiawRiy odnioBrc z tego praztrezną 
korzyść" (zamłe str. 176),

Uwsgi radcy Pawłowskiego dotyczą 
programu fasgraili. Wystaiczy ]ednsk po­
wołać się na to. co już ? owiedziaiftm o pro­
gramie rachunków i języka polskiego, oraz 
przeczytać program przyroduitzy dl* I  i 4 
roku nauki aby stwierdzić, że krytyaą radcy 
Pawłowskiego objąć należy cały program 
Ministerstwa W, R. i 0 . P. A przte eż nam 
nie chodzi o myd.enie cciu Europie, dla 
której swego czasu Rossya n. p. układała 
na pap.erze n*jpiękaiojs:o i najwnioślejsze 
programy szkolne, rzekomo w Rossyi obo­
wiązujące, —• nam chudzi o program realny 
zastosowany do potrzeb młodzieży i wyma­
gać nanki i  jednej — a do w*runko« na­

szej szk ły  z d-nrie strony. Dlatego to p r o -  
g r t m  s i k o ł y  p o w s z e c h n e j ,  w y j  an y 
p r z e z  M i n i s t e r s t w o  W. R. i O P. 
w y p a d n i e  p o d  w z g l ę d e m  j a k o ś c i  a 
r a c z e j  p o z i o m u  w i e d z y  przy ukłalawiu 
planów nauko ych n n a s . z n a c z n i e  o b u i -  
żyć. Miarę wymagań będzie tu  pojemnobć 
umysłowa dziecka orrz możliwość wyczer­
pania planu przepisanego.

Są jednak w programie i i in e  jeszcze 
braki, które p :zy prre óbce u zg 'ę ia ie  przy 
układaniu płazów dla dzielnicy tutejszej wio^ 
ny L/ć utonięte. Programowi w obecnej j?- 
go postąci brak jednolitego, ściśle- określo­
nego celu, brak zasadniczej myśli przewo­
dniej. Nie stanowi on ham onijnej budowy 
or/auicznej, lecz jest raczej zlepkiem różoycb 
budowl nieskoordynowanych, często w szcze­
gółach nawet- istotnych — rozbieżnych. Pro- 
g am nie okidśls cela szk J y powszechnej 
lako cołośei. Natomirst określa cele poszcze­
gólnych przedmi tów naukowych w luźnych, 
nierzadko płytkich, niepomyślnych formułach.

Tak n. p. cel nanki języka polskiego 
w szkole powszechnej określa Program (III. 
3) jak naBtępnje:

1. „Rozumienie mowy, którą w obco­
waniu coaz euuem posługuje się oświcrony 
rgół Narodu Polskiego.

2 B Dium'8uif języka książkc wego : ł) 
prozy aut-rów popularnych, t. j. języka tych 
książek', z pom tci których uc<eń po skoń­
czeniu szkoły uiupełn ać będzie swe wy­
kształcenie, bj języka poetyckiego (pięknego) 
popularnych autorów.

3. Praktyczne opanowanie języka a) 
swobodne i poprawne wyrażanie się w mo 
wie; b) poprawne wyrażanie się w piśmie 
w zakresie życia codziennego.

4. Wzbudzenie zamiłowania i wyrobie­
nie uzdolnienia dr czytania jako środka 
kształcącego umysł i serce.

5 Wzbudzenie świadomej m łości języ­
ka ojczystego".

N.e p.dkreślono tu nal i  ci* ani kształ­
cenia u c  zu ć  m o r a l n y  eh  i e s t e t y c z ­
nych, ani kształcenia w o l i ,  p o c z u c i a  
o b o w i ą z k u  i z a m i ł o w a n i a  p r t »ey  — 
a przecież — pomijając koaLrttną znajomość 
języka — dziecko w tych właśnie kierunkach 
kBitałróć nal-ży przy nauce języka ojczystego 
w szkole powszeebnej.

Ale i el praktyczny określono tu nie­
zupełnie zgodnie z wymaganiami faktyczue- 
mi. Nie wdawaj pi.ę już w kweztyę, czy „ro­
zumienie mowy, którą.,, posługuje się oświe­
cony ogół nsiodu polskiego" — a „rozumie- 
nie języka książkowego", czy to są napra­
wdę dwie rzeczy tsk  różne, by wymagały 
aż specyfikacji przy okreśiauiu celu nauk'. 
Jeżeli autor Prog amu chciał być śeiBłym, 
to nalożało podkreślić to, cz'go &ię w pro­
gramie rzeczy wiś tie żąda. Tymczasem nie 
ałyszymy tu nic n p. o wprawie w sp rią- 
dzaniu pism uiycany,-h w Bprawach potocz­
nych, a program Bi-tególowy przepisuje 
(tamże str. 11): „L;sty prty  pomocy i pod 
kierunkiem nauczyciela: doniesienia (opo­
wiadanie i op s wydarzeń), podsiękowazie, 
prośba, polecenia, zapytanie "

Podobni ż w określeniu celu nauki ra- 
chuaków (IV. 3) pominięto znajomość n r i r ,  
wag i monet, w państwie utyw&nych.

Zito pizy nuuue geografii wytyka Pro­
gram ',*ko cel: „zdobycie podstawowych wia- 
c tmośei z ge grafii... antropologicznej" (VI. 3) 
a w ęa wiediy, która dziś nic stnieje (8. 
Pawłowski 1. c. 173), — tudzież „rozbudzę, 
nia w dziecku.,, uczuć humanitarnych i po.



Lodoaiprji z Wielkiem Księstwem Knkow- 
skiam, dodatki krajowe od podatków, oraz 
wszelkie opłaty krajowe i wpływać one bę- 
d4. na rzecz Skarbu Puństwa na rachunek 
wydatków, połączonych ze spełnian e n  przez 
Tymszaaowy Wydział Samorządowy zalań 
ma przjdzielonych. Tymczasowy Wydział 
Samorządowy p rzed łtżr Sejmowi Bzeizypo 
apolitej Polskiej do zatwierdzenia prelimi­
narz dochodów i wydatków

Art. 7.
Wraz z objęciem przez Tymczasowy 

Wydział Samorządowy agend Wydziału kra­
jowego b. Kiólestwa G4ieyi i Lodomeryi z 
Wielkiem Księstwem Krakowskiem — wszy 
acy stali funkeyonaryusze tegoż Wydział*, 
jego zakładów i inctytucyj przechodzą po 
złożeniu przepisanej p rxyssg i,  w zględne 
ślubowan'" na etat Państwa Polsku go i stają 
się funkoyonaryuszami państwowymi.

Art. 8.

Wszystkie sprzeczne z niniejszą ustawą 
krajowe i państwowe ustawy, t id iie i  rozpo- 
rządzenia, patenty i inne przepisy prawne, 
dotąd w b. Królestwie Galicji i Lodomeryi 
z Wielkiem Księstwem Krakowaniem obo­
wiązujące — tracą moc.

Art. 9,

Wykonanie tej ustawy porneza się Mi­
nistrowi 8praw wewnętrznych, w poroiu- 
mieniu z interesowanymi M -aistram \

Art. 10.

Ustawa niniejsza wchodzi w tycie i 
dnirm jej ogłoszenia,

M arszałek:
(—) Trąmpceyński.

Prezydent Ministrów*
(—) L . Skulski,

M inister S>raw Wewnętrznych:
( —) S, Wojciechowski.

Z frontów.
Komunikat 

warszawskiego sztabu gsosralksgs
Z dnia 17 lutego 1920.

F r o n t  l i t e w s k o  - b i a ł o r u s k i :  
Nasze oddziały pAeurowadziły wywiauj do 
Wołosowic na w sc łó i od Berezyny i do wsi 
Kołki na wschód od Ptyczy, rozpędzając na 
potkans placówki bolszewickie,

F r o n t  w o ł y ń s k i :  Baz zmiany.
F r o n t  p o d o l s k i :  Działalność wy­

wiadowcza,

W zastępstwie szefa sztabu generalnego: 
Kuliński pułkownik,

Lwów, dnia 18 lutego.

Lud ma głos...
Wssechdeielnicowy kongres P, S  L. 

w Warszawie.
Nie będzie nam mogła histerya uciynić 

zarzutu, że budując nową Polskę, zapomnie­
liśmy o naukach przeszłości.

Ju t aaw ni Rzeczpospolita w ostatnich 
swego istnienia chwilach przekazała nam 
mandat zejścia z tych manowców wyłączno­
ści s lacheek'ej, po których Państwa niegdyś 
tak św iitne, tak potęine doszło do zupeł­
nego apaóki, st»ło się łipem  sąsiedzkiej 
grabiały.

Zrozum:ano, — zapóźno jednak — ze 
nie samym jedynie kontusiem i k trabelą  stać 
mogła ta wielkość. W dziedzictwie objęliśmy 
więc przykazanie, by wyzwolić m isy ludowe, 
stanowiące jąd*o naród j, wyprowzdrć je 
na światłe i drpuś.ić do udziału w budowie 
przyszłości.

Daidiaj, zaledwie odzyskawszy wolność 
i niepodległość, z dumą przyznać sub e mo 
iemy, i ł  « w n tjc ię łiiy  z griechów przeszłu- 
ś .i  zoszJ naprawiony i to w mierze tak 
rozległej, i i  nowa Polski coraz bardziej na 
bici a h ijognom ii państwu udowego.

A z uczuciem dum / łączy się jeszcze 
inne radesne przeświadczenie. To masy ludu, 
które dopiero praca ostatnich lat kilkudzie­
sięciu wydebjłs, z mroku tylowiekowego 
zaniedbania, tt»ją na widowni dziejowej jako 
cz jm ik , łączący w s .b ie  z młodzieńczą ener­
gią pełne zrozumienie powatnyeŁ zadań,

Przebieg obrad.
Dnia 15 b. u .  przy udziale 2000 de­

legatów z całej Polski ODrad ,wal w Warsza­
wie kongres ludów ców z K n g rtsó rk i, Ma­
łopolski, P vzn tn ii, Pomorza, Kresów wscho­
dnich i najdalszej rub 'eły  BP. Ludowi po­
słowie zjednoczonego alabu ludowego jawili 
się licznie.

Obrady zagaił p. B o j k o ,  a przewo­
dnictwo objął wicemarszałek O s i e c k i .  Se­
kretarzami wybrano pp. K o w a l c z u k a  
i B ą c z k o w s k i e g o .

P. B a t a j  wygłosił dłułsze przemówie­
nia na tem at z e w n ę t r z n e j  s y t u a e y i  
oraz roli ruehu ludowego a następnie odczy­
tał, burią ok laskał prayjętą, rezolucję: ,W  
•Uwili ostatecznego zjednoczeń a się wszy­
stkich Z om Polskich, włościanie zebrani na 
wszechdzielnicowym kongresie ludowców w 
Warszawie, dnia 15 lutego 1920 r iku pro­
klamują uroczyste z,< dnoezen le s ię  w szy­
s tk ich  p o lity czn y ch  o igan lzacy l indow ych  
działa jących  dotychczas w rOżuych d z ie l­
n icach  w Jedno  W ielkie P o lsk ie  S tro n ­
n ic tw o  Ludow e". N astępne p, Rataj podniósł 
wielkie znacienie Naczelnika w sukmanie

dla ludu polskiego i odezytai następującą 
rezohcyę:

„W tej historyczkę) chwili, w której 
cały politycznie uświadomiony lud polski 
stanął pod jednym sztandarem, świadom 
swoich praw i idolny do odbudowania Pol­
ski Ludowej, Kongres uchwala wznieść w 
Wars:awie s p i ł o  w y  p o m n i k  temu, który 
pienim y odkrył drzemiącą w ludzie siłę 
i sam przywdziawsiy sukmanę, Polsko ludo­
wą zapoczątkował, aieśm ierte’nemu ' r a d e  
u s z ó w  i K o ś c i u s z c e * .

Kongres przyjął roiolucyę jednomyślnie, 
puczem p. R a t a j  rdety ta ł dalszą rezolucję: 
„ N a c z e l n i k o w i  BP.  J ó z e f o w i  P i ł ­
s u d s k i e m u ,  który w czasach dla Polski 
najtrudniejszych mc cną i wytrawną ręką po­
prow adzi nawę Państwa w ten sposób, ił  
Pzństwu nisze pierwsze z pomiędzy nowo 
po w ojnh powstałych zorganizowane na 
wewnątrz obzr n ł o  cię od wrogów i weszło 
ju ł  na tory rozwoju w kierunku ludowy w, 
kongrei wszo hdzielnicowy włośeiiństwa pol­
skiego, w y r a ł a  h o ł d ,  c z e ś ć  i w d z i ę ­
c z n o ś ć * .

Ę astę nie mówca przeszedł do sprawy 
konstytucji oświad zając się za Gejmem je­
dnoizbowym i zgłosił następującą rezolucję:

Wszechdzieln;cowy kongres ludowy 
p o d n o s ił naciskiem, łe  S e j m  P o l s k i  
musi być j e d n o i z b o w y .

Pc uchwaleniu tej rezolutyi zabrał głos 
p Witos i oświadczył, ze Państwo musi objąć 
wszystkie warstwy narada i powołwć do odbu­
dowy gmachu państwowego i dbać o to, 
aby Polska na takich była »badowana pod­
stawach iiby ładaa c ła  nią nie wstrząsnęła 
i ładna burzz nie zmiotła. Tak gmach mo- 
i»  być lbudowany tylko na ludzie i przez 
lud.

Nastąpiły liczne (świadczenia grup lu 
duwych, likwidujących własne iitn ienia i zle­
wających się w jedno Polskie Stronnictwo 
Ludowe.

. p F* D ę b s k i  iu isń ie id  posłów ludo­
wych z Kongresówki B o b e k  z Cieszyń­
skiego, W i to  8 ze stronnictwa Piasta, Ku- 
1 o r s k i  z Pi morza, G r a b l e w s k i ,  repre 
zentant Kaszubów i ks. K a n t a k  z Wei- 
ct erowa oźwia czyli, i i  po zaciągnięciu opi­
nii zm ąd u  swoich partyi zgłoszą definity­
wny akces do stronn ctwa, a na razie oświad­
czają się za sj dnocieniem i programem lu­
dowców zwJaszcia za refoimą rolaą,

B. M a t y s z k i e w i c z  z Pozrańskiego 
zapowiedzi I zlanie się po porozumiem* s>ę 
z partyą a p. Małysz ko z Kresów Wscho­
du ch zgłosił akces do' P. S. L. -

Referaty.

Referaty wygłosili pos. D ą b s k i :  „O 
polityce zagranicznej głównie w sprawie 
pokoju i wojny*, poseł K o w a l c z u k :  
„O reformie rolnej, serwitutach i odbudowie 
kraju*, M inister dr. B a r d e 1 przedstawił 
akcję, dotyczącą, odbudowy rolnictwa i za 
gospodarowania odłogów. Referaty wywołały 
oiywioną dyskusję, poczem uchwało no w 
dalszym ciągu następujące resolucye:

Rezólucye.

K orgrss ludowy wzywa wszystkie stron­
nictwa ludowe całej Polski dotąd luiem eho-

dtące, aby się jak najszybciej złączyły w l 
jedno stronnictwo ludowe na całą Polskę, Ch

W sxechdi:elnicowy kongres P. S. L. 
stwierdza, łe  wejna z Bossyą została nam 
narzucona i łe  Państwo Polskie prowadzi ją 
jako wojnę obronną. Stwierdzając, łe  wynik 
wojny światowej przekreślił gwałt popeł­
niony na Państwie PoUkiem przez rozbiory, 
kongres uwała, łe  podstawą podjęcia roko­
wań pokojowych z Bossyą sowiecką winno 
być uzname tego wyniku wojny i wycofanie 
wojsk sowieckich poza granice z 1772 roku 
Narody w ten sposób od jarim a rossyjskie- 
go zwolnione, same swobodnie w myśl ode­
zwy Naczelnego Wodza postanowią o swoin. 
losie, a a t s u n ek  ich do republiki określ, 
wzajemne porozumienia nowo powstałych j 
piństw  z P.publiką Polską,

Wszechświatowy kongres ludowców 
stwierdza, łe  reforma rolna p rzep ro w ad zo n y  
ściśle wedle zasad uchwalony; h przez S e j t r ^  
us awodawczy w dn u 10 iipca z r. Lży u 
najżywotniejszym interesie nietylko luda 
polskiego tle  i Psńitw a. Kongres zobowią 
żuje posłów Indowych, by w jtęiy li wszyst­
kie siły, aby reforma ja i  na wiosnę b, i 
we wsiystkich dz'ela ca fc Polski ztczęL 
być wprowadzana na tych zasadach z 1C 
lipca z. r.

Wszechdzielaieowy kongres ludowy pro­
testuje uroczyście przeciwko wyjęciu z pod 
plebiscytu rdzennie polskich połsci kraju, 
leżących w Dolin e Popradu i Spiszu i wy; - 
raża nietłam ne przekonanie, za Bząd polski 
u iiyn i wszystko co jest w jego moey, ab* te 
ziem e io3tały włączone do terytoryów plebi­
scytów yeb, aby ich ludność rzueoua na pa­
stwę Czeciiów, wbrew zas&d-.m, na k tó r j 'b  
pokój wersa'ski zostzł zawarty, mogła korzy­
stać z prawa stanowień a o swoim łosi ; 
Kongres protestuje równocześnie jaskraw o^t 
p-z ciw stronniczemu postępowaniu k o m isy ^K  
plebiscytowej na S)ązVu Cieszyńskim, forytu-^ 
jąeego na każdjm kroku Czechów i sprze­
cznemu z intencjam i twórców pokoju.

Kongres lud w ów przesyła braciom 
ludowcom z za Oceanu zląc-, rym  ju ł ró­
wnież w jedno polak § stronnictwo ludowe 
w Ameryce, wyrazy h łdn i czci za p.-moc, 
jak ej udzieliło Ojczyźnie podczas wojny oraf 
serdecznie bratnie p zlrowtenie.

Kongres ludowy stwierdza, że uchwa- /
1 n :e konstytucji przez Sejm w czasie możli­
wie n a is ijb ssjm  leży w interesie Państwa i.j 
lu^u. K^nstytu ya musi być oparta na nrj« 
szerszej dcmokr-tycznej podatiwie i gwaran 
to#ać władzę ludowi.

Uznając w pełni c ęłkie położeniu go- 
ipcidarcze Państwa, kongres stwierdza, ię 
wszelkie ogrm iczeaia obrotu zierniopłodam- 
są tylko 8lyzanowlaniem włościan i nie pr°* 
w dią ig o łt do celu i zobowiązuje posłów  
ludowych, aby dołiły li wszelkich starań dlz 
jak najrychlejszego przywrócenia P o ls c e  wol­
nego handlu.

Kongres zobowiązuje postów Indowych, 
aby spowodowali Bząd do jak najszybsiego  
zorganizowania powrotu uchodźców z A m ^  
ryki tak, aby powracający nie byli 
na poniewierkę i pieniężne straty. j S L a

Kongres protestuje przeciw ja k ie m u f* ^ ^ ^  
wiek pr.wizoryum w sprawie wschodnimi' 
MałopoLki. Wschodnia Małopolska musi p< 
wiecine czasy naleteć do Państwa polskiegt

eiucia obowiąików obywattlsk ch* (Program 
VJ. 3), rzeczy, które rozwijać i kształcie na­
leży ubocznie pr y nauce kntdego przedmiotu, 
ale które same dla siebie — )»k to słusznie 
p .dkreślit r. Pawłowski (1. c. 173 — 174) — 
nigdy nigdzie nie b ł /  celem nauczania geo­
grafii.

„Progr.m  niniejszy* — czytsmy w Pro­
gramie cz. II. str. 12 — „został opracowa­
ny zgodnie z aasadą koncentracji nauczania: 
treść sursa każdego pizedmiolu pozostaje w 
nilety tym  zwiąiku z programem innycti pized- 
miotow, prowadzonych w tym samym roao.*

Czy to prawda? Odpowiem przykła­
dami :

Program nauki rysnnków ('VIII, 5, 6) 
przepisuje d lt oddziałn 3 „plan u by  szkol­
nej*, dla 4 „p'ai] szkoły z podwóizem i dro­
gą prowadzącą do szkoły* a dopiero w oddz,
5 „plan wsi a przyn*ju»n tj  k iltu  zagród z
buoynkami, podwórzami i diogam.*: nato­
m iast piogram geogrzfii (VI, 7) przepisuje 
ju ł na 3 roku lauk i i plsn izby szitolnej w 
rófnych skalach* i „pian wui rodainnej* (a 
jeśli dziecko urodziło w mieście?j i „czyta 
nie mapy ziem polskich* z „wymierzaniem 
odległości zapcmoią podzialki*. Zato p od­
dziale trzecim mamy rysować globus (VIII. 5), 
który poznają dzieci dopiero w oddziale 4 
(VI, 9) I Mógłbym tego rodzaju przykładów 
pi zytoczyć bardzo wiele, ale ju ł z tegu co 
powiedziałem, mołna stwierdzić, łe  autor 
* ydanej w r, 1919 drugiej części Programu 
sz k ił/  powszechnej nie zadał sobie naw tt 
trudu przeczytania inn jch  cięści Program, 
wydanych przeważn e jeszcze w r. 1918 i te  
tvierdxenie swoje o rzeKomej kon- e, tracyi 
Programu wziął po prostu t  r  o wietrzą.

Są w Programie i inne nielogiczności.
Tak n. p, słusznie potołono nacisk

(II, 3 — 4), na tok indukcyjny, na przecho­
dzenie „od bliższego do dalszego, t. j. od 
rzeo y  dobite znanych dzieciom z tycia co­
dziennego do dalszych, którycn nie spostrze­
gają w swem zwykłem ntoezeniv* i t. r. ale 
toku tego nie spostrzegało w układzie Pro­
gramu. O zwierzętach ssącycn krajowych 
iló <i się tylko przygodnie przy omawianiu 
snu zimowego zwierząt i przy lekcji o fu­
trach (V, 17, lekeye 30 i 31 w oddz, 4) o 
zwierzętach domowych, krowie, koniu, dro­
biu i t. d. dziecko m e dowie się niczego; 
zato zwierzętom stref gorących (wielbłąd 
lew, sroń, małpa) i podbiegunowych (psy, 
renifer, niedżwiedś buły), których daiecio 
nigdy cglądać nie bęiaie, pcśw ę*.a się w 
piogramie (V, 20, punkt 48 i 9 maleźć się) 
pu ik ty  osobne,

O Lwowie wspemina się w geografii 
tyłka przygodnie przjr omi wianiu bogactw 
mineralnych Podkarpacia (VI., 7) i historyi 
(V II , 17, 22j, natomiast pominięto go, a 
wraz z mm całą Ruś Czerwienną przy oma­
wiania poszczególnych dzielnic Polaki (VI,, 
8 - 9 )  tu tor widocznie jest zdania, że Rum 
Czerwienna nie stanowi organicznej części 
składowej ziem pulskich, pomija więc całą 
dzielnicę z lenkum  sercem, upizsdzając w 
tym kierunku nawet ducyiyę Najwyższej Ba­
dy mocarstw koalicji, k tera ostatecznego 
orzeczeni a j  eszeze me wydała i na której hoj­
ność bąuż co bądź skarżyć się nie mamy po­
woda. Nie mniej klasycznym przykłodtm, 
jak po macoszemn traktuje program naczel­
ną zajadę tuka indukcyjnego jest fakt, że 
wiadomofui z zoologu rozpoczyna Program — 
od didiownicy i 'drutowca, których n. p. 
dziecko warszawskie (boję się ju ł mówić o 
dziecku lvow8kiem> ckoro Program ze Lwo- 
wa rezygnuje) — nigdy nie widziało.

17. Zastrzegam się, że nie mam zamia­
ru uwagami owemi obniżać wartości progra­
mu szkoły powstechnej Ministerstwa Wy­
znań i Oświecenia Publicztego. Owszem zgo- 
d tie  z r. Pawłowskim stwierdzam, że już 
„dużo pożytecznych myśli w planie i uwag, 
które nie powinny zginąć (I. a, str. 173). 
Jeśli wytykzm niektóre w ały  i błędy P ro­
gramu, to czynię to jedynie i wyłą.-znie ze 
wzę'ędu na cel, jaki moim uwagom przy­
świeca i w poczuciu tej wielkiej odpowi, - 
dzialn ści, jaka na nas, na nauczycielstwie 
cięły duś; w chwili, kiedy wytyczamy linie 
podwalin szkoły na odo z. ej polskiej, a nie 
kierują się antagonizmem dzielnicowym, 
k(ó;y n. p. pedagrgom warszawskim ktże 
zawsze i wszędzie zwalczać „galicy.sd sy­
stem, galicyjskie podręczniki* a nawet „ga- 
licyjiki język*, bez względu na to, czy za­
rzuty ezyniona naszemu djstemowi, podrę- 
cin  kom i językowi mają pozory słuszności 
lub nie.

Jako ziauezyciel ludowy w tej dzieln;c j 
miałem a ł nadto sposobności do stwierdze­
nia i odczucia . ujemnych stron nasz go sy­
stemu szkolnego. Wszelako z drsgiej strony 
trudno zgodzić się na jednostronną krytykę 
n tsiych  kolegów i koleżanek z b. Króle.-taa, 
potępiających w czambuł .wszystkie nasze 
podręczniki bez wyjątku i i ię znajdujących 
w nich nic, ale to zgoła nic godnego za ho- 
waAit iab przejęcia, ciy to w zakresie dy­
daktyczno-metodycznym, czy w dziedzin e 
treści sim ej (ob. n. p. „druzgocącą", — a 
w gruncie rzeczy ylytką, błyskotliwemi fra­
zesami ncjeioną powierzchowną krytykę ga­
licyjskich kaiąłek szkolnych, w zbiorowej 
pracy „Prądy w nauczaniu języki polskiego, 
Warszawa 1908* utr 259 i następne.

Największym jakoby grzechem naszej |

szkoły była rzekoma „austrjackość* naszego 
programu i naszych ssią ł-k  szkolny; h, że 
w oficjalnych plasaeh i podięcinikauh „au- 
stryackość* w naborze tutejszym musiała 
być poJkreślm a, to rzecz ch/ba zrozumiała. 
Faktem jest też, żs niekiedy podkreślano ją 
nawet penad miarę (przykład: choćby ma- 
teryał „aistrya^ki* w dawnej szkółce ez, IV/.

Ale zapytać nzleły, czy tustrjaekośe 
ta rzeczywiście odbiła się na du^zy naszej 
młodzieży i ciy odbiła się w iym stopniu, 
jak to zdaleka chcą widzieć nasi rodacj z b. 
zaboru rossyjskiego, lapomiuający o tern, łe  
wykonaweą a u s t r y a c k i e g o  planu b jł  
p o l s k i  nauczyciel i żs duszą szktly jest 
nie plan, lecz właśnie nauczyciel?

Wszakłe z faktu, ie  Uniwersytet Lwo 
wski lub Krakowską Akademię U m ie ję tn o ś c i^ ' 
nazwano imieniem eejaria austryackiego, nie 
można chyba w n:oskować. że instjtucye te 
były austryąckiemi, bo sądzę, że nawet po­
rywczy krytycy warszawscy uważaliby taki 
w nitssk za nielogiczny i niesprawiedliwy,

Dlaczegóż do szkolnictwa średniego i / 
Indowego stosujemy w krytyce inną m iarę? 
Dlaczego tu nie odrółnitm y etykiety (nalep­
ki) od treści9 Jeżeli przyzn>jemy, ie  w na­
szym systemie szkolnym byłf wady, że pod­
ręczniki nasze (mam na myśli podręczniki 
dla szkół ludowych) nie wszjstkie i nie 
zawsze odpowiadały współczesnjm wymogom 
lub nie stały na poziomie potrzeb szkoły 
polsriej, tu m i e j m y  t e ł  o d w a g ę  b r o ­
n i ć  t e g o ,  co w s z k o l e  n a s z e j  i s t o -  l 
t n i e  b y ł o  d o b r e m ,  miejmy odwagę p o ^  
wiedzieć, ie  nasza szkoła mimo ohcyalneflP 
nalepki austryack. ij była w gruncie rzeczy 
szkołą narodową.

(Dokończenie nastąpi),
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Kongres zasyła pozdrowienie braciom, 

których niesprawiedliwość traktatu pokojo­
wego pozostawiła pod panowaniem Niemiec 
na Pomorza, Wielkopolsce i Śląsku i ubole­
wa nad ich losem, Kongres wzywa ich, aby 
nie opunciali placówek, na jakich postawiły 
ich diieje i ślubuje im wytężyć wszystkie 
siły, aby im ułatwić obronę Ojcowizny.

Wybory.
Na9tąp'ły wybory Prezydyum i zarządu 

stronnictwa, Do prezydynm stronnictwa wy­
brani : Prezesem honorowym Jakób Bojko, 
prezesem poseł Wincenty Witos, wicepreze­
sam i: poseł Maciej Rataj, Zamojski, poieł 
Fr«neisxek Pizybycień z Miechowskiego, Jó- 
z : t K-. wsiczuk z Podlasia i Paweł Bobek ze 
Śląska; sekretarzam i: Henryk Jas elski i Jó­
zef Bączkowski. Zarząd składa się z 30 ciłon- 
ków. Stanowiska dwu wiceprezesów i je­
dnego sekretarza oraz miejsca w zarządzie 
zastrzelono przedstawicielom stronnictwa z 
Wielkopolski i Pomorza.

Delegacya u Naczelnika Państwa,
Podczas, przerwy w obradach kongresu 

delegacya złożona z 15 członków kongresu 
nd8ła Btę pod przewodnictwem posła Rataja 
do N aezelnua Państw a, aby mu wyrazić 
hołd i przedstawić uchwalone rezołncye. Na­
czelnik Państwa przyjął delegtcyę bardio 
serdecznie i wyraził radość ze zjednoczenia 
ruchu indowego w całej Polace.

PosiłZamorski o kwestyi Cieszyńskiej.
Poseł Jan  Zamorski, przedstawiciel Bzą- 

d t  Polskiego przy międzynarodowej kom isji 
plebiscytowej w Cieszynie, który przybył do 
Warszawy dla zdania sprawy Rządowi ze 
swojej czynności, udzielił przedstawicielom 
prasy następujących informacyj: Wedle umo­
wy zawartej 5 Jistopaaa 1918 między B idą 
Narodową a Narodnim Yiborem, gminy cze­
skie na Siąaku podlegają władzom czeskim, 
i u b  zaś gminy (polskie i niemieckie) wła­
dzom polskim. Wskutek tej umowy pod wła­
dzę czeską dostał się cały powiat frydecki, 
5 g m u  powiatu cieszyńskiego, 6 wielkich 
gmm powiatu Irysztackiego, cieszyńskiego i 
bialskiego przeszła pod władzę polską, Na 
skutek styczniowego najazdu czeskiego, Ba­
da Najwyższa w Paryżu podyktowała apro­
bowaną przez pp, Dmowskiego i Benesza 
nmowę z 1 lutego 1919, wedle której przez 
środek powiatu cieszyńskiego i frysztackiego 
przechodzi linia demarkacyjna. Administra­
c ja  cywilna miała pozostać wedle norm umo­
wy z 5 listopada 1918. Poza wojskową linią 
demarkacyjną znalazło Bię 83 gmin polskich, 
gdzie Czeei wprowadzili zarząd i pieniądze 
czeskie, Nie potrafili jednak uzządzić admi 
mstracyi, która w tych gminach chromała. 
Czasi przeszkadzali starostwom we FryazU- 
dzie i Cieszynie oraz sądom we Frjcztaaie, 
Cieszynie i Jabłonkowie w wykony w anin 
władzy. Często jednak sami starostowie cze­
scy odsyłali iiterentów  z poza linii demar- 
kacyjaej do starostw po stronie administra- 
cyi polskiej. Szkolnictwo naaze po dzień dzi- 
siejaze nie ucierpiało, Czesi zaprowadzili 
wzdłuż linii demarkacyjnej linię ctową, Mię 
dzynarodowa komisya plebiscytowa posunęła 
linię demarkacyjną jako wojskową i clową, 
uznała ją jednak jako linię administracyjną
1 sądową. Uchwała komisyi podaje w ten 
sposób 100.000 ludaośei polskiej pod władze 
czeskie lub międzynarodowe. Jak ta nchwa 
ła doszła do skutku ? Międzynarodowa komi­
sya plebiscytowa przyjechała 80 stycznia 
wieczorem z planem już gotowym, przywio­
dła oua ze sobą gotowe afisze w języku pol­
skim i tz- Bkim, z zapowiedzią objęcia wła­
dzy od dsia 1 lutego.

Dnia 31 stycznia odbyło się pierwsze 
zebranie komiByi, a w dniu następnym, l  j
2 lutego zapadła uchwała, ie  linia demarka- 
eyjna za zatrzymać znaczenie a i m inistra 
cyjne i sądowe. Uchwała zapadła pod n ie­
obecność jednego z delegatów, który zacho­
rował. PodczsB gdy Czesi nie potrafili trzą 
dzić poza linią demarkacyjną własnej admi- 
nistraeyi i sądownictwa, usiłuje tego doko­
nać międzynarodowa komisya plebiscytowa. 
Obrady międzynarodowej komisyi plebiscyto­
wej odbywają się w ten sposób, ie  prócz 
prezesa i sekretarza nikt nie wia, co ma być 
przedmiotem ich obrad. To te i nie otrzyma- 
je się zawczasu wniosków, które mają być 
przed niotem dyskusyi i uchwały, Sekretarz 
spisuje tylko powzięte uchwały, nie notuje 
natomiast przebiega dysk syi. Z tego powo 
du przedstawiciel Rządu Polskiego oświad 
czenie swoje składa na piśmie i doręcza je 
wszystkim członkom komiayi. Ponieważ pre­
zes i sekretarz są Francuzami i posiewał 
dotąd na Sląiku znajduje się tylko woj 
sko francuskie, bo włoskie jeszcze nie 
przybyło, ludność tamtejsza winę tych uchwał 
krzywdzących i nie uznających norm mię­
dzynarodowych przypisuje Francuzom, Wbrew 
postanowieniom paryskim komisya uchwaliła 
zatrzymać żandarmeryę zarówno polską jak i

Czeską, Po tej stronie linii demarkaeyjnej 
iandarm erya poiska dla większej przestrzeni 
nie ma nawet 300 ludzi, gdy na obszarze 
mniejszym po tamtej stronie iandarm erya 
czeska liczy więcej n ii 8.000 ludzi. Komisya 
uchwaliła redukcyę isndarm eryi do liczby 
przedwojennej, dotychczas jednak nie przed­
stawiła do redukcyi iaudarm eryi cieskiej. 
Poniewai komendantami itn d a rm erji są wy­
łącznie oficerowie francuscy, ludność ten stan 
rieezy przypisuje nuprzychylności Francu­
zów. Ludnaść polska przyjęła międzynarodo­
wą komisyę plebiscytową entuzysstycznie i 
z zaufaniem, jednakie potulność, z jaką woj­
ska czeskie ustąpiły, obudziły jej czujność. 
Wójtowie i członkowie wydziałów gminnych 
85 gmin polskich z poza linii demarkacyjnei 
zaiąiali posłuchania u komisyi, ale go me 
otrzymali. Nauczycielstwo polskie i  zyskało 
posłuchanie tylko dzięki swojej bezwzględnej 
postawie, B rda narodowa Slązka, zgodna 
z opinią ludtości, uchwaliła rezolucye prze­
ciw wstępnym uchwałom komisyi. Między­
narodowa komisya plebiscytowa saiądała ich 
odwołania, przeprosin i rozwiązania Bidy. 
Poniewai Bada narodowa tego me uczyniła, 
przeto konflikt między m ędrynarodową ko- 
m isyą, a ciłcm  społeczeństwem polakiem 
przybiera rozmiary satrwaiające. W Bzeregu 
protestujących jest takie P. P. 8. najbardziej 
zasłużona około sprawy śląskiej. Zagroziła 
strajkiem powszechnym i w ten sposób całe 
społeczeństwo polskie, jak jeden mąt, ośw ad 
czyło się przeciw uchwałom komisyi. Niem­
ej i ich zwo cnniuy ślązcy byli do niedawna 
podzieleni, obecnie powzięli uchwałę: aby 
solidarnie głosować za Czechami. 8:anowisko 
ich opiera się na rachunku, ie  Czesi nie 
utrzymają się absolutnie. Obliczają, ie  naj­
dalej w rok po przeprowadzeniu powszech­
nych wyborów do parlamentu w Pradze, 
Cseehosłowacya przestanie istnieć, wakutek 
czego przyłączenie Slązka do Czeeh uwaiaja 
za proato oddanie kraju w depozyt c.eaki, 
aby go potem wcielić do rzeszy niemieckiej, 
jak to nastąpi ze Sudetami, Karkonoszami i 
powiatem Chebskim.

Zamach na nasz stan posiadania.
Dziennik Oiesayński donosi, ie  kom isja 

zamierza zcentralizować cały powiat frysstacki 
i otworzyć we Frysztaku mieszane staro­
stwo dla całegc powiatu frjsztaekiego. Za 
miar ten musimy odeprzeć jako zamach na 
nasz stan posiadania. Jest to dla nas nie 
do prayjęcia najpierw ze względów politycz­
nych. W chwili, gdy się nam naleiy rozsze­
rzenie naszej administracyi na cały obszar 
po linię z 5 listopada według ugody pary­
skiej, komisya aliancka zamierza uszczupli ! 
jiszcze dotychczasowy obszar administracyi 
polskiej i ograniczyć go tylko do powiatu 
bialskiego i części cieszyńskiego. Ze wzglę 
dów administracyjnych zamiar komisyi nie 
wytrzymuje krytyki. Wskutek całorocznego 
istnienia liuli demarkacyjaej wytworzyły się 
specyalne stosunki w obu ezęściach powiats.

W polskiej części powiatu administra­
c ja  jest wzorowa i uporządkowana, podczas 
gdy po stronie czeskiej stosunki są wprost 
przeciwne jn i chociażby tylko dlatego, ie  
Czesi musieli tam adm inistrację dopiero 
improwizować a natrafili przytem na bierny 
opór ludności. Fakt utworzenia starostwa 
karwińskiego u ta iła  ludaość polska jako 
akt wrogi dla siebie, Obecny zamiar to ju i 
istotna prowokacya ludności.

Rozumielibyśmy, gdyby komiaya, jeśli 
ju i chci»ła rozszerzyć swój twór karwińsiri, 
.rozciągnęła tę nautralizacyę na cały okrśg 
polsk', lecz komisya rozszerza i neutralizuje 
tylko w kierunku Frysztaku kosztem Polski,

Manifestacyjne wiece.
W szeregu miejscowości powiatów ma­

łopolskich, graniczących z terenem pleb: 
seytowym sjiskim , odbyły się tymi dniami 
m anfestacyjue wiece w sprawie rozszerzenia 
plebiscytu na dolny Poprad i okręg czadecki. 
W wiecach wzięli udział przedstawi ciele 
wszystkich warstw ludności.

Dnia 8 b. u .  odbyło B;ę takie zebranie 
w Ujsołach w powiecie żywieckim, dnia 13 
b. m. w Szczawnicy i Białce, dnia 14 b. ar. 
w Żywcu, Muszynie, Nowym Sączu, w P i­
wnicznej, Babce i Jeleśni. Ponadto 14 b. m. 
iło iy li uroczystą deklarację naczelnicy i radni 
wszystkich gmin powiatu n o w o tarsk ie j, 
brani na posiedzeniu w Nowym Targu, 
Uchwalono też rtzolucyę, wskaiująeą nietyl- 
ko na historyczne i etnograficzne prawa 
Polski do tych ziem, ale i na ścisłą łąemość 
gospodarczą z polskiem Podhalem. Przesłano 
tę rezolucję międzynarodowej komisyi ple 
biscytowej w Cieszynie i przedstawicielowi 
rządu polskiego przy tej komisyi, posłowi 
Zamorskiemu,

W oświadczeniach wyrażono przekona­
nie, że rozszerzenie prawa głosowania na 
wyłączone dotąd polsk’e ziemie, zapobiegnie 
starciom u kresów między narodami sąsia- 
duącym i z państwem polskiem. W razie 
gdyby państwa koalicyjne nie zgodziły się 
na słuszne żądania polskie, wezwano rząd 
polski do ztotesia oświtdczenia, ie  Polska 
nigdy nie zrzeknie się powiatów kiszmar- 
shiego i iubowelek.ego oraz ziemi czadeckiej.

Górale tatrzańicy, zgromadzeni na wie­
cu spisko-orawakim w Białce Tatrzańskiej 
d iia  13 b. m., uchwalili jednomyślnie na­
stępującą resolucyę: Wiecujący stwierdzają, 
ie  powrót Spiszą i Orawy, ziem odwiecznie 
po’skich i polską kulturą przesiąkniętych, — 
które Ari3tro-Węgry zagrabiły przed pierw­
szym rozbiorem Polski, do prawowitego wła­
ściciele, tj. do Pfństw a Polskiego, powinien 
był się dokonać aiłą izeczy, bez plebiscytu, 
zaraz po upadku Austro-Węgier, jak się do­
konał powrót Alzacji i Lotaryngii do F ran­
c ji po pogromie Niemiec.

Poddanie tych ziem polskich dwuna­
stomiesięcznej okupaeyi czeskiej jest cięikiem 
naruszeniem p aw Na-odu polskiego, a za­
mierzone . wyłączenie od plebiscytu okręgu 
czadeckiego i dwóch trzecich części 8pisxa 
Polslriego, to jest Ziemi Keszmarskiej i Lu- 
bowelskiej z doliną Popradu, czyni całą ak- 
cyę plebiscytową iluzoryczną i z góry prze­
sądza los tych ziem na rzecz Czechów..

Wobec tego wiecujący wzywają Rząd, 
aby zgodnie z wolą całego 8ejmu, wyrażoną 
dnia 17 października 1919 i 28 stycznia 
1930 r  , zaprotestował stanowczo przeciwko 
wyłączeniu wspomnianych terjtoryryów  od 
plebiscytu, a w razie nieuwzględnienia pro­
testu, wzywają Bząd do złożenia następują­
cej noty: Bząd polski i Naród polski nigdy 
nie zrzekną się swoich odwiecznych praw 
do ziem tatrzańskich Spiszą i Orawy, i tak 
długo nie spoczną, dopóki ty ih  ziem w ca­
łości Polska nie odzyska. Grabieżą Sp sza 
i Orawy zacięły się rozbiory PolBki. Braciom 
na Spiszu i Orawie, jęeiąeym w okupacyi 
czeskiej, ślą wiecujący serdeczne pozdro­
wienie.

W sprawie wydania winnych.
Nota wręczona rządowi niemieckiemu 

w sprawie wydania winnych, brzmi jak na­
stępuje:

Mocarstwa stwierdzają, ie  Niemcy 
oświadczyły, iż nie są w stanie dotrzymać 
zobowiązań wynikających z traktatu pokojo- 
weio. Wobec tego mocarstwa zastrzegają 
sobie zastosowanie prawa, które im przy­
znaje trak ta t pokojowy. Z tern zastrzeleniem 
przyjmują alianci do wiadomości oświadczę 
nie rządu niemieckiego, ie  jest gotów wdro­
żyć postępowanie karne przeciwko winnym 
Niemcom przed najwyższym trybunałem 
Rzeszy w Lipsku. W myśl litery i ducha 
trak t.tu  pokojowego będą się alianci wystrze­
gali mieszania się do postępowania karnego, 
aby w ten sposób pozostawić rządowi, niemie- 
ckiemupełną i stałą odpowiedzialność. Zastrze­
gają sonie przytem dobrą wolę Niemiec i na 
podstawie taktów zobaczą, czy rząd niem ie­
cki rzeczywiście zdecydowany jest zaEądrić 
te osoby przed trybuaałdm w Lipsku, co do 
których oświadczył, ie  nie może ich areszto­
wać, ani też wydać koalicji. Mocarstwa za­
strzega ą sobie prawo zbadania, czy postępo 
wanie proponowane przez Niemcy nie skończy 
się na tern, by winnych ochronić i usunąć 
od ukarania za ich występki.! Alianci wyko­
nają w takim ra tie  w całej pełni BWoje 
prawa i winnych oddadzą do osądzenia swoim 
własnym tądom.

N u  do Holandyi, zatwierdzona przez 
konferencję ambasadorów z dnia 14 b. m. 
op.ewa. Mocarstwa me żądają, by rząd ho- 
iendsrszi odstąpił od swojej tradycyjnej po­
lityki, sądzą jednak, te  prośba icn nie zo­
stała odpowiednio uwzględniona, Nie idz e 
tu c kwejtyę prestige’u, mocarstwa jednak 
nie mogą wyczekiwać utworzenia światowego 
trybunału celem pociągnięcia do odpowie­
działa ści sprawców katastrofy wojennej. 
Rząd holenderski zapewne nie zapomniał, 
te polityka i czyny człowieka, którego wy­
dania mocarstwa się domagają, przyprawiły
0 śmierć około 10 milionów ludzi, które zo­
stały w najlep.zych swoich latzch zamordo­
wane; dalej, że ponosi on odpowiedz aluość 
za kalectwo i utratę zdrowia triy  razy wię­
kszej liczby ludzi; odpowiedzialność za zni­
szczenie milionów k.lometrów kwadratowych 
ODszarów, gdzie dawniej pracowali ludzie 
spokojnie i szczęśliwie, odpowiedzialność za 
drugi wojenne, które dochodzą do sam mi­
liardowych, odpowiedzialność, ie  gospodarcze
1 i pułeuzne istnienie wszystkich narodów do­
znało wstrząśnienia, i ie  zagroione są klęską 
głodową i niedostatkiem. Wszystko to jest 
wynikiem strasznej wojny, której sprawcą 
był Wilhelm II. Państwa sprzymierzone nie 
mogą ukryć zdumienia, ie  w nocie holen­
derskiej nie ma ani słowa potępienia dla 
zbrodni byłego cesarza. Odmowie Holandyi

ha pierwszą notę towarzyszyły reakcyjne ma- 
nifestacye w Niemczech. Holandya nie może 
iyczyć sobie, by przez zanzdto wielkoduszne 
pojmowanie swoich obowiązków stanęła poza 
spólnola narodów. Mocarstwa nie magą ukryć 
przykrego wrażania, które w jw ołsła na nich 
odmowa Holandyi. Równocześnie rząd hclen 
derski nie uwzględnił wątpliwości mocarstw 
co do zatrzymania b. cesarza w pobliżu Nie- 
miee i umożliwienia mu szkodliwego wpływu 
na Niemcy. Jakkolwiek tego rodzaju propo­
zycja nieiupełnie odpowiada iądaniu pansUrf 
spnym itrzonyi h, to jednak będąc dc*?d,- 
uznasia uczuć Holandyi, państwa sprzymi 
rzons jadają ponownego rozważenia 
przez rząd holenderski. Mocarstwa życzą- 
sobie, by Holandya uświadomiła sobie, jaką 
może się stać syluzcya, jeżeli rząd hole der­
ski nie będzie w stanie dać tych gwarancji 
których pokój Europy koniecznie wymaga, 

„Odnośnie do noty państw sprzymierzo­
nych do Niemiec w sprawie wydtnia win­
nych dowiaduje się Petit Parmen, ie  do!1̂  
ment ten nie zawiera iadnej propoz, 
do zmiejaienia liczby winnych, albo też co 
do podziału ich na różne kategorye. Nota 
powiada do Niemiec: Nie wprowadzacie w 
w życie traktata pokojowego, będziemy się 
więc przeciwko temu niewykonsnii traktatu 
bronili. Wyraziliście tyczenie, byście sami 
mogli osądzić winnych. To tyczenie wasz.' 
■ie sprzeciwia Bię postanowieniom traktatu* 
My nie będziemy brali udziiłu w postępo­
waniu sądowem, chcemy się tylko przeko­
nać, co wy nczynicie i z decyzjami naszemi 
czekać będziemy wyniku waszego śledztwo. 
Nie zrzekamy się jednak prawa niszego^ 
podjęcia w przyszłości kroków, fcyfre 
żać będziemy za odpowiednie, Nie 
uczestniczyli w sądzeniu bez wzgi 
czy postępowanie sądowe odbędz 
Lipsku, ezy te i gdzie indziej. Nota 
w tna do Holandyi dowodzi — jak 
dziennik — ie  wydanie Wilhelma Hi 
zollerna nie narusza bynajmniej honoru Hó- 
landyi, Nota eiyni rząd holenderski uwa­
żnym, ie  będzie on odpowiedzialnym za 
wszystkie konsekwencje i niepokoje, które 
mogą wyniknąć z obecności Wilhelmr n 
Amerongen, niedaleko granicy niemieckiej, 
Not* zwraca uwagę rządu holenderskiego, 
by b. cesarzu przeniósł do swoich kolonii 
zamorskich, n. p, na wyspy Suudajskie, je­
żeliby się wydanie cesarza stało n ieuciliw e.

K o b e z  a  k .
Nadeszła wiadomość o rozstrzelaniu 

admirała Kołczaka, Dokonał się w naszych 
oczaeh upadek człowieka, który z górą rok 
cały mozolnie od tundry ByberyjBkiej aż 
po Urai posuwał się ze sztandarem wolnej 
i odrodzonej Bossyi.

Wszystkim wiadomo, ile w tym czło­
wieku pokładano nadziei, ile dokoła niego 
skupiało się wybitnych osobistości świata 
politycznego Bossyi demokratycznej. Frzeu 
długi czas był igraszką niepewnej dyploma­
c ji entsnty, która w c erwcu roku ubiegłego 
połowicznie uznał* rząd Kołczaka i sjm pa- 
tyą darzyła usiłowania wszystkich ośrodków 
ruchu antybolszewickiego do zlanie się pod 
wspólnemi rządami jednego człowieka. Brak 
atoli wydatnej pomocy i jeszcze gorzej brak 
rozumnej, jednolitej polityki nie dał Kcłcza- 
kowi nigdy tej siły moralnej, bez której nie 
mógł spełnić zakreślonych zadań. Pogłoski 
o jego reakeyonizmie, aczkolwiek niesłuszne, 
zygkiwiiy przez jego postępowanie w okupo­
wanych miejscowościach pewne potwier­
dzenie.

A przecież był to mąi, który zdawał się 
odpowiadać wielkości chwili.

Widziałem go za czasów Kereńskicgo, 
niedługo po stynnim  epizodzie Bebastopol- 
skim i nigdy nie wyidzie mi z pamięci ener­
giczna diieina postać tego czterdziestoletnie­
go męiczyiny. Btaranuie wygolona, nieco 
blaćawa twarz nadawała mu wygląd mło­
dzieńczy. Skromny w obe ścin, prosty w ru­
chach nie zdradzał na pierwszy rzut oka tei 
s:ły woli, jaka w nim tkwiła, widać byłu 
jednak w jego stalowo - szarych spokojnych 
oczach wielką prawrść charakteru.

Kołczak był synem workowego, który 
brał udział w wojnie krynu -klej i został śmier­
telnie raniony przez Francuzów w bitwie pod 
Sebastopolem. Czując od dzieciństwa nieprze­
party pociąg do podróży i przygód awantur­
niczych, Kołciak w stąjił do m arynirki i brał 
udział w szerega ekspedycyj naukowycn. W r. 
1900 wyjechał z ekspedycyą polsrną. W pięć 
lat później widzimy go na wodach Portu Ar­
tura, gdzie za swą dzielność zostaje miano­
wany komendantem pancernika t o  wojnie 
rossyjsko japońskiej carosobiśc:e wręczyimu 
szpaię św. Jerzego z rękojeścią ozdobioną 
krzyżem i drogiemi kamieniami, rzadką od­
znakę t. zw. saiatoje oruije,

Po zawarciu pokoju Kołczak świetnie 
złożył egzamin w Akademii morskiej i prze­
szedł do sztabu generalnego marynarki, 
Z chwilą wybuchu wielkisi wojny, w r. 1914 
był szefem sztabu admirała Esseaa, Po śmier*



ci tegoł powierzono mu dowództwo flotylli 
torpedowców. W marynarskich K^łsch cenin- 
eo jego energie i myśl pełną inicyatywy. 
W zatoce Ryskiej, na morzu Czarnem speł­
n iał służbę wywiadowcą z takiem powodze­
niem i dokonywał tak zdumiewających raidów, 
ie  w eza'ć miesięcy o 'r:ym ał nom inację na 

jn traiuiirała, w niedługo potem na w ce 
M mirała,

W chwili wybuchu rewolucyi w r. 1917, 
X-.i zak znajdował się na ■trele floty na rao- 
rzu Czarnym.
\  Mależał do rządu tymczasowego i e*łą 
vą uwagę skupiał n* to, aby utnyrnać dy- 
•ypiinę w flocie. Mimo to w czasie coraz 

rf.jwsstającjgo rotąręłenia, optymizmu jego i 
jego wiara w dzielność marynarzy doznały 
ciężkiego zawodu. Deputaeya żjlnierzy wy­
lana -przez radę żołnierską celem rozbroje- 
\a oficerów, przysiła i do niego z żąda 
em wydni a  b r.n i, Kołc.ak miał właśnie 

wówczas ów „złoty oręż", ofiarowany mu 
rrez cnn , Ze spok j m w cczajb, nie mó- 
. ,  słowa do marynarzy, których n ’e uzna 

wał już za dawnych towarzyszy broni, wrzu­
cił swą złotą srpsdę do morsa. Poruszeni 
tem żotnierze nietylko ni< tfeę l; admirała, 

la k xku * nich rzucił' się do wody, ca  po­
znaw anie szpady ałm ira’s*iei R.e zywiście 

po kilku godsiwarh udało się ją od lależć 
Koł ?ak ?ie przy ął jej więc-j, leaz rdesL ł 
do zbioróif n*r dówycłi

Rozgoryczmy sa?bowaniemsię własny c-h 
i c ł  ierzy, którzy z każdą chwilą b r iziej 
przyrominali bandę zorcdu iary  i rabanów. 
K< tez k, ■ >rzymows y pełninocnika Kęjffń- 
s 1, go, ućuł się do S; nów Zjednocionich. 

ói-ił c t^a tąd  dopiero w roku *astęr>?.ym 
iyośn i twórz ć centrum « alki z 

“ ami. W lu-topadńe r, 1918 dokonał 
mu, obalił dyrtkury .rt i ł  żony 
skranych,  przychylnych bobie- 

i priystąo ł do crganis&eyi kraju w 
mii t iruym, głosząc hasło woiny z 

dem sowietów.
K ł zak w e  dział, ie  zajmując Sybiuye, 

postaw ia :<>ąd sowietów bogatej ziemi sybe­
ryjskiej turkiestańzk ej i urzlskiej, a więc 
ode na R ssyę b-lsz^wń-ką od wi-lkich za­
pasów zboża baw.-łny, prcdukfw  pierwszej 
yotrit:by i wicia wj ds t nj ch  f abnk,  P-zex 
zaię ie linii Wołgi, zam erził jeszcze silniej 
zacisnąć dokoła bclszewizmi pierścień i i -  
a m^ i u d - i zy ć  naitępn e wszystkiemi s ł n. 

Poparcie, takie>2:0 mu enUntanie  odmawiała, 
pozwoliło m d  w. w Om1 ku zaocznie s ę 
wzmocnić. Dzięki zamieszkom w okolicach 
nad Jenisieiem, au t u r t e t  Eołcraka wzrósł 
w całej Syberyi niep imię nie. W czerwca 
lipcu i sierpniu rokn Łrszłego stał on a szczy­
tu potęgi, zajmując Ural i Wołgę a i po Sa­
marę. Jeszcze nieco w czśniej połączył s ę  
z Denikinem, Wówczas od strony Wjatki 
zagrażał M skwie.

Na Syberyi miał niejednokrotnie cię­
żkie przejśia , steze* ólnie z bandami atam 
na Semionowa, który na czele Kirgizów, 
Eałmuków i Furiatów starał się założyć 
niezawisłe psńs.wo mongolskie Wresz i e  
jednak Senionow poddał się Kołrzsk.wi. 
Zdawało się, że mając ty łt zabezpieczone, 
mając P' moc ententy, widząc m łyn erów 
angielskich, francuskich i japońskich, pracu 
jących nad rozszerzeń em sieci kolejowej, 
mógł Kołczak śmiał t myśleć o z?,-ycięztwie. 
Talr się jednak nie stało.

Pokonany k.lkskrctnie przez wojska 
czerwone, cofał się do kraju, w którym 
euraz wyraźniej zaznaczał s ę  prztwrót bol- 
szew cki. Nio mogąc opa’ ować rewolucyi 
wewnętrznej, zdany na aiszczącą defeuzywę 
uległ w końcu.

Z »im r?Z' m prawie jednocieśoie roz 
prestyły się armie Jud ni za i Deniki;». 
Wś i l  zm aductych w:n postawić im wszyn- 
kim nabży b ra t progrrnn , któryby odpo­
wiadał im  onio ym warunkom.

Pieiwszym dzi ł>m Kołczaka jo  zajęciu 
Jekaterynburgs, było ws-csęcie śledziwa i 
procesu przeciw mrrd- rorm Mikołaja II 
Represye i pm śL dow nnla zmusiły do sa­
moobrony ludne ść chłopską i r, bctniczą, 

tóią te r1 z ł»t*o był o przekonać, ie  Koł- 
ctak jest przednią s ir t ią  c ry im u . J . P.

Węgierski* zgromadzenia narodowi.
Z Budapesztu te ejjrafują:
Zfeicmadzenie nar dowe pod przewo­

dnictw m p< słs ze starszeństwa Bel Bernata 
powitał prezydent min s. ów Euszar, zam a­
rzając, iw rozpoczyna ono prace swoje w imię 
Bnż . Naród węgierski w ostatni- h czasaeh 
dużo pr*ec:erpiał z powodu słabeś:i żywio­
łów m iesic-rńsiich, Następnie postępował 
coraz bardziej zwrot na lewo, wkońcu zaś 
c?alazł s ę nartd  węg erski z powoda świa­
domej zdrady, nad b r  egiem przepaści. Wi­
doki aa  przus ł ść są tej chwili ciągle 
jeszcze bez nzdziei. Cbeemy uprawiać — mó­
wił Eremier dalej — nęg;erską politykę za­
graniczną, i przyłączyć aię do organizmu ca­
łego świata. Wiemy i czujemy w tej eŁwili

dobrze, 12 źródłem nairego nieszczęścia jest 
to, ie  świat nas nie znał i jeszcze tera^ nas 
nie zna.

Prezes minibtrów przedstawił następnie 
zadania, które załatwić ma zgromadzenie na­
rodowe. Są Bierni: zawarcie pokoju, ustale­
nie formy rządu, nowa kcnstytucya wybór- 
ez8,. i*owc ustawa wybor:za, uregulowanie 
adroinidracyi i kwestyi na-rodowościowej, 
zorganizowanie armii narodowej i cały sze­
reg innych spraw gosp dirczych. Punktem 
przewodnim muszą być dwie zasady: oebro- 
n> chrześciaństwa (burz iwe oklaski) i rez- 
wój Węgier. W czasie riądów b;lsxewi- 
ckich — powiedział mówca — popadła część 
iobotn;ków w manię wielkości. Nie dopuści­
my, aby choroba ta przerzuciła się takie i 
na inne klasy. (Burzliwe oklaski). Zgfoma 
dieaie narodowe wzmocni siły ludności wę­
gierskiej. Cńceir-y się oprzeć c te warstwy 
ebrześciańskie i społeczne. Pierwszą sprawą, 
którą m usiay  za<ztwić jest wybór prowizo­
rycznego naczelnika państwa, którego auto 
rytet i t ła oraz mądrość urttować mają na 
ród. Oby jrk  pajrychlej objął rządy gabrnet 
odpowiedzialny. (Burzliwe oklaski).

Ze św iata.
( f .  A , T.)

=  Podług Daily News Lansing życzył 
sobie, by L :ga Narodów b jła  wyłącznie mię- 
dcjnaridowym  trybunałem roz,emczym i oTł 
przeciwny przyjęciu mandatu nad Tureyą 
orzes Stany Zjednoczone. Skutkiem bezpo­
średnim l  e ’oro umienia między Latfflngieno 
a Wilsonem będzie prawdopodobne to że 
uniknie wszelka nadziei* ratyflkaeyi traktatu

=  Wedle doniesień z Wnszyngto n 
ustąpienie Laosin-a’ b ‘d ł;e poerątkiem c łe- 
go szeregu sentaryjnych reweUeyi. Prasa 
arrerykańska wyraża niezadowolenie z po 
wodu zacbo*anii s;ę W ils jn i i zapowiada 
niespodzianki. .

— Dii nniki J n iszą z Rzymu, że p. 
ks Colonnie d C i.aro poczynił w Izbie een- 
racyine rewelacye co do propotycyi soku;o- 
wej Oztczerina pod adresem Włoch Nitti za 
pytał, skąd poseł doszedł do treści tego d i- 
kumentu. lecz ten odnowił  odpowiedzi

«= Z JfonstautyaopcJa doacsrą, że w 
J^baterynosłowiu odbyło się zebranie dele­
gatów z trzech dj ;tryktów, pr jektuwane już 
od listopada r. r. sebranie otworzył Drnikin 
przemówieniem, w którem przedstawił zna­
czenie wielkiego zwycięstwa odniesionego 
nad bolszewikami nad Donem i rzeką Ma- 
nyczcm. Podniósł, że t-i okol ce, które z« ił-  
czają bolszewizm otrz.raują daleko idącą 
autonomię. Cel wslki z bo^iewikanti jest 
nast^pc ący : Stworzeń e niepodzielnej Rossyi, 
autonomia w dystryktach kozaekieh centrsl- 
ny riąd rrssziski z reiirerentantami okelic 
autonomicznych rozdti a z;emi wieśniakom 
i kozakom oraz rw rłznie koest,tum ty , Mo­
wę D-nikina przyjęto entnzyastycznie. Odpo­
wiedział mu prezydent Tymoszczko imienieno. 
trzecb dystryktów kozackirh zatnaczając, ie  
między nimi t anu e zg 1!* i ie  wszyscy m - 
yfłaieni są jednym rdeiłcm: walką ze wspól­
nym wrogiem.

=  Na kotfereneyi w Salzburgu przf- 
a ł ż j ł  "rsewcdniczący wn osek nam e tnika 
Piz damlai . i  „ aństwo związkowe lub je- 
daolite“ prd głes:wenie.

Do gł.'sowasiia przystąpiono wedle kra­
jów i party1. Partya ehrześć.-toeyslni i nie- 
miec-ka partya »iepod?egłcśeioja głosom iły  
h-z zastrzeżeń za państwem związkowero. 
W partyi socjalno demokratycznej pr»ed ta- 
wicftle Styiyi głosowali bezwrględn:e za 
pi-ńs^^em zwiijekowem, a przedstawiciele 
Wiednia i NHszej Austsyi za yeństwem 
związkowem z warunkiem, ie  ustrój jego 
będzie zu ,e łn 'e  óemekratyerny.

Przedstawiciele Au tryr Górnej głoso­
wali za p riśtwem związkowem, z warunkiem, 
te  będzie ono dziełem, większości i zagwa­
rantuje ustrój zupełnie d m okritvc:ny De- 
mokrstyczai zastępcy Salzburga, Karyntyi i 
Przedaru’anii oświadczyli bię za sw irsed^m  
uaństwa jednolitego, z własnymi okręgami 
aduiiinietracy juymi

=  Z Waszyngtonu doao^zą, ii  ustą­
pienie La s nga uważają za początek eałego 
szeregu senzacyitych rewelaejj Prasa ame­
rykańska w jra ia  niezadowolenie z powodu 
zachowania się W dscna i zapowiada nie- 
spośiianki,

«= Austrya kupuje w Szwajcaryi to 
w»r j  z* banknoty czecbo słorackie, Z tego 
powodu kurs tych baakeredw się obniża 
Wobec t»go rząd czecho-ełjwa ki zamierza 
zak z ć wywozu banknotów cte hosłowackicb 
za granic*.

=  We Władywoztoka wybuchła rewo­
lucja, która się rozszerzył! na całą okolicę. 
Utworzył się prowizoryczny rząd, który się 
oświadczył za Ros yą sowiecką.

=  Marszałek Foch przeinaczył większą 
sumę na futdasz dla zakupna daru narodo­
wego dla marszzłka Ha!g». Zakupioną ma 
być po iadłość Beuierryde.

=  Na czele komisyi, która się ma za­
jąć rrz ;a t!zen ;em dowodów winy przestęp­
ców, stoi Juliusz Cambon. Rząd angielski 
będzie reprezentowany przez lorda Birken- 
hoadł.

=  Posiadłości fr«ncu=kie na Oceanie 
Spokojaym zn tełę nawiedzone katastrofą 
nadzwyczajnego przypływu morza. Tah ti i 
Tuamaton ucierpiały stosunkowo niewiele; 
nrtom iast straty w Makabra są ciężkie, 
M ędzy innemi z stały zniszczone urządzenia 
towarzystwa eksploatacyi fosfatów. Spodzie­
wają się j 'doak, że pracę będ> można po­
djąć już w miesiącu mar.u.

=  W Amsterdamie i Rutterdataie wy­
buchł strajk robotników dokowych i mary­
narzy. Regularny ruch okrętowy w całej 
H landyi wstrzymano.

3= Kom isja repiracyjna zakomuniko­
wała austryack m sekrettrzom stanu, ie  rzą­
dowi austryackiemu przyznano prawo swo­
bodnego rozporządziła  papierami z>gr«ni- 
cinymi celem zakupu środków żywności. 
Ponadto doniosła konferencja ambasadorów, 
ie  żjczknie przedłożone przez austryarkieb 
sekretarzy stanu, zakomunikowała czterem 
mocarstwom a prajebylną relacją. Dotyczy 
tor w szczególności natychmiastowego wej­
ścia w życie sekcji austriackiej komisyi r* 
paracyjnej

=  Daia 10 b. m. zawinął amerykań­
ski okręt wojenny pod komesdą kap tana 
Kellera do poriu w Odessie. Keller u d .ł  rię 
na ląd i pertraktował ze sowietami odeski 
m> w sprawie obywateli amerykińsk.ch, 
znajdujących się w Odessie. Po wyjeżizie z 
portu roapocaął nagle okręt wojenny ostrze­
liwać miasto; rg 'eń  trw ał sze;eg goddn i 
p id  osłoną ognia armatniego zł irał o trę t 
wojenny gwałtem kilka okrętów transporto- 
wycD, znajdujących-się zy p rci«. F  imisarz 
dla spraw zzgranicinych zaprotestował prze 
ciwko temu postępowaniu, jako sprzeciwia­
jącemu się prawu międzynarodowemu i gwał­
tom wojennym.

I R O N I I A .

Lwów, 18 lutego 1&X0

K n lc u iw i .

C z w a r t e k ,  19 lut«go.
Rzym. kat.: Konrada M.
Gr, kat.: Wukoła.
Słowiański: Czci sław a bł.
Wschód słońca o godzinie 7 minut 13 

zachód słońca o godzinie 5 16 po południu
Temperatura o godainis IX w °M>4udni* 

—2 stopni.

— W łodzim ierz lir .  H lelżyńekl, wice­
prezes Towarzystw* Polekiego Czerwonego 
Krzyża, wrar z c łą  komisyą rew zyjną, po 
wrara dziś do Warszawy.,

— D a r narodow y d la  J . P iłsn d - 
sh lego. Powstały hom.tsty prowincyunalne
w następujących m iejscowościwh: !o x !en:ce 
prezes p, Wł Witkowski. Kałuszyn — pre 
zes brrm istrz Arnold Lnbowicki. Łowicz — 
Komitet tymczasowy. B ał»stok — powstała 
8 6roka orgtniaacya pi.wistowa, p-zew. p re­
zes Rady m ;ejekiej F. Filipowicz Chrob^s* 
gm. Pinczswski gow. — pre ifs  wójt pm uy. 
Kielce — Komitet tymczasowy. Jan ó ^  Intel 
ski — prezes starosta M. Sienićki.

— P rzesu n ięc ie  n au k i szk o ln e j na
grdunę  ósmą. Z Rady szkolnej krajowej ko­
mu n ik łą  co następuje:

Od dnia 1 marca b. r. rozpociycać s ę 
będzie nauka we wszystkich szkołach pu 
blicznyen, p rd ’e |ły ch  Ridzie szkolnej krajo­
wej o godzmie ó s m e j  rteo . Osobnego okól­
nika w tej sprawie, prócz ogłoszę ia w 
Dz e»niku urzędowym R aly  szkolnej krajo 
wej nie będai**.

— F ery e  w ielkanocne. Rada szkolna 
krajowa zarządziła, i« ferye świąt Wieikiej- 
noey b idą trw tły  w Galicyi zachodniej od 
d ria  81 marca do 7 kwietnia, w G J i yi 
zaś wschodniej cd dnia 81 marca do 14 
kwietn:a włącznie.

— (z) P rzesz ło ro czn y  P o p ie lec  — 
przypominamy go ze względu na dzhie;sią 
rocznicę — utkwi niezawadnis na iawsze w 
p migi i Lwowian. W sztk w t r  eszłororzną 
środę popielcową od godziny 5 do 7 wieczo­
rem, leciała w powietrze amuuicya na dwor­
cu kolejowym Świst pocisków stmoeksplo 
du jvych  i sdny ogień artyleryi ruskiej, ł ą ­
czył się zrg iem  kulomiotów atakującego nie­
przyjaciela, krwawa łuna zawjrła nad mia­

stem. śmierć i złszczenie dnia tego miały 
obfite żniwo.

I  m mo ciężkiej sy tu cy i, bohaterski 
Lwów nie dat sie zgnębić. Kto tylko mógł 
chwycił o^ego wieczoru za broń, by stanąć 
na posteruuku. Gen Rozwadowski zoryento- 
wawszy się w sytuacji, nakazał przerwanie 
urzędowania w kancelaryach wojskowy, h, by 
cały personel biurowy użyć na froncie i 
w mieście dla utrzymania porządku. Miejska 
stra t obywatelska udeizyła za alarm, kole 
jarze rzucili się do ratowania wozów amuni­
cyjnych.

Tflko dzięki wysiłkom o g ó ł u  ludno­
ści, Lwów tego dnia został uratowany. Eyl 
to najkrytyciniejszy dziei dla Lwowa pod- 
ciai całej wojny pdsko-rasLiej.

— R ocznica n ro d z ln  K o p ern ik a
Staraniem Polskiego Tow. Przyrodników im. 
Kopernika i Tow. krajoznawczego, oraz Tow. 
Przyjaciół Nauk w Poznaniu, odbędzie się 
19 b, m. w Tor niu uroczyzty obchód ró ­
żnicy urodzin Kopernika. Spodziewany jest 

Iłczey zjazd gośń  z ca*ej Polski.
— R ocznica is tn ie n ia  I .  p u łk u  S trz . 

W ibp. Z frontu piszą nam : Historyę .tego 
pułku sięga pierws ycU dni stycznia r. z. goj  
do wyzwolonego co dopiero grodu Przemy­
sława zawitał geufrał Dowbór - Mościcki 
i przystąpił do formowania stałych kadr woj­
skowych. Był to dla W 'elkop3laa dzień uro­
czysty, gdy jakby z ziemi wyrósłszy na placu 
Wolności w Poznaniu s ta ra ł pierwszy pułk 
Wlkp. Strzelcy w rogatywkach na i<h czele 
ukochany generał Konarzewski (wówczas puł­
kownik i dowódca pułku). Rok właśnie upły­
nął od owej ehw li. History a pułku ze pełniła 
się w waUach zeszłorocznych kn obronie 
Lwowa, dale, pod L ennem , a następnie 
walkan na pola.h B ałorusi.

Gały pułk ustawiony w czworobok ze­
brał s:ę rano na placu ćwiczeń w mieście B 
na Białorusi, tu i za fr ulem, by wysłuchać 
Mszy ów Nzdjeidża na kor>’u dowódca pułku 
ppłk. Paszkiewicz, który nictjlko zwyciężać 
wrogów, lecz takie serca poldanych podbi­
jać potr<fii. Po ppyw iianiu s tsp^aru lwraca 
się do io łn ;eizy głośnem: „Czołem (i'ehyu . 
Zz thw ilę nadjeżdża i dowódzca 1 dyw. Strz. 
Wlkp. gen. Konarzewski wraz ze swym szta­
bem m. i. Obecni byli la ’ że gen. Milewski 
i d iwódz a 3 p. Strz. Wlkp. ppłk. barom 
Szylling. Po wysłuchaniu Mrzy św,, którą 
odprawił kapelan ks. Wojtynia, nastąpiło za­
przysiężenie całego pułku na nową rotę. Na 
zakończenie odbyła się wobec generała Ko­
narzewskiego defilada całego [ufkn.

Po południu odbył cię właściwy ob hód 
rocznicy. Sala po brzegi przepełniona, na 
k'zesł*(h tu i przy suenie siedzą gen. Kona­
rzewski traz  dowódzca poszczególnych puł­
ków i oddziałów zał gających w B ppłk. 
Anders ( l  p. Ułanów Wlkp.) ppłk, Szylling 
(3 p. Strz. W lkp). ppłk. D.bski (3 p. art.): 
kipitan Abdank-Kozubski (3 p. a. e.) jako- 
tejż k lba przedstawi k i i  cywilnych wł dz.

Orkies /a  odegrała marsz 1 pułku Strzel­
ców Wlkp. (własna kompoiycya kapelmistrza 
1 p. Strzelców W. P. K>.mienicznego) puczem 
gen. Korarzewsk’ przemówił w serdecznych 
ełr^ach  do swych „kochanych d tiatek", wy- 
r Zb:ąc uznznie pułkowi, osobliwie zaś jego 
jego dz eluemu dowódcy pułk, Paszkiewiczo­
wi za uadwyraz gorliwą w r. r. pracę około 
wyszkolenia żołn erzy. Zachęcając wszystkich 
obecnych do dalszej wytrwałej pracy zakoń­
czył okrzykiem nr cześć pułku i jego do­
wódcy.

Po podziękowaniu t a ł k  Paszkiewicza 
wygłoszony ro tał półtoragodzinny odczyt 
3ierż. sztab, Jakubowafiego, d ‘jący ąogląd
0 działalności pułku i.a cały ubiegły rok.

Na. tępnie w >ięknycn słow tih  p zy- 
pemniał of. rach. Po ŁDkiewi z (III. B) bo­
haterów p ległych na polu chwały, uczczono 
icb p>m ęć przez puwstan e z miejsc.

Urofzrstość urozma;cili dekhm acye m.
1 właaoy u wór it, strz, Statuckiego z III 
„W ncznicę I. p. Strzelców Wlkp,“, j*k 
i dwa 4 głosowe chó y.

Nakosiee składali dycze ia obecni do­
wódcy bratnich pułków i odiziłłów  złożyli 
swe życzenia, p cz*m zabrzmiała z tysiące 
piersi „Ro t a " .  W nader podniosłym i ser­
decznym ustroju rozeszli n ę  uczestnicy.

— E ksłium acya z cmentarza Gróde­
ckiego, z powodu przeszkód technicmych 
odroeione, zrezną się Ea n wo z dniem 18
H. m Rodziny interesowane mogą się rgła- 
*zsć po mformacye do rz D neranatu  DUG. 
Lwów, ul. Fr»uciszktńska ). 3 lub na miej­
scu u podoficera,

— Tow arzystw o S traży  M ogił P o l ­
sk ich  B ohaterów . Niedof a' rżenie ko rektor­
skie »praw;ł >, ie  we wczorajszym artykule 
„Cmentarz obrońców Lwowa* w pi er wszem 
zaraz zdanii wymieniono zamiast Towarzy­
stwo Straży Mogił — Tow»rzr3two Pań Sa 
'ezyanek, co mniejszem się prostuje.

t  E dw ard  B aueh, em. prezydent sądu 
krajowego, zmarł dnia 16 b, m w 74 rokn 
życia. Pogrzeb cdbędiie s ;ę we czwartek, 19 
b. m. o g drlnie 11 przed południem z do­
mu żałoby przy nl Dąbrowskiego *1, 4, na 
cmentarz Łyczakowski



Msz,. ÓyP. ta  spokó1 daazy zmarłego od 
prawioną będzie w piątek, 20 lir ego b. r. 
o godz 9 rano w kościele św. Mikołaja.

P o p i e l e c .
(tri) W doiu Pop:elea ludzkość dzieli 

się na dwa obozy, a mianowicie:
a na takich, którzy powiadają sobie, 

zacierając z zadowoleniem ręce:
— Niech tam będzie i pop!óll Wiernie 

rzeczy! Przynajmniej jednak la-łużyłem  nań 
rzetelnie, wybujałem się jak miody król, uty­
łem na wszystkie boki, Teraz i do kamcdu- 
łów pójść mogę, aby odesp“ć nieprietpa- 
ne wśród zibaw »oee, łołądkowi dać wypo­
cząć, nerwy przyprowadzić do porządiru.

b. na takich, którzy z n^s-m spuszezc- 
nym na kwintę, m arndzą:

— Anim nie zjadł, ani nie wypił, ani 
s ’ę nie z tba t i ł ,  a teraz >op;ól sypią mi na 
głowę., Za co?

Ów drugi obóz jest podobno liczniejszy 
Tern gorzej dla n iejo  A dziwić się dopra­
wdy, skąd mu owo „za co?“ wybiega na 
mta.’ Gdybyśmy dochodzić cheieli, „za co“ 
jedni m ę:‘-*ą się przez całe tycie jak na ma- 
dejowem łotu, a innym to samo łyc e dzień 
po aniu trimalchionowe gotuie biesiady, za 
co jednym ciągle karnawał, drogim popVeo 
bez końca — no, to mołnaby najkrótszą 
drogą zajść na K^parków. Najlepiej więc 
takich ipraw nie rus»*ć — uszy zwiesić po 
s>bie i, skoro jut popieleć być muai, d ć sc- 
bie głowę popiołem posypać, naarabia;ąe mi 
ną jakgdyby istotnie było za co .

B ep e rtu a r T eatru  M iejskiego
W środę, 18 lutego o godziiie 7 wie­

czorem po raz drugi „A systent11, komedyt 
w 3 aktach G. Zapolskiej, w niezmienionej 
obsad ie.

W czwartek, 19 lutego o godzinie 7 
wieczorem p i raz trzeci „E os i Psyche", 
opera w 5 akfa-h L. Bóiyckiego, w nie­
zmienionej obsadzie.

R e p e rtu a r G al. B iu ra  koncertow ego 
M, T aerka.

We wtorek, 24 lntego: Matylda Lewi­
cka, primadonoa opery warsiawtkiej.

(«s) Z T ea tru . Wystawiona wczoraj 
na naszej scenie sztuka G ibryeli Zapolskiej 
„Asystent* podobać «ię będzie tym wszyst­
kim, którzy idą do teatru, by w miarę s:ę 
uśmiać i nacieszyć t-m , ie  dwoje młodych 
ludzi, krchaiących aię bardzo, pobiera się, 
dzięki Fzlachetności kogoś trzeciego, który 
w sposób stary, ale ładny pomaga mu do 
tego

„Asystent* mimo swoich brrków, ma 
kilka typów doskonałych, niektóre sceny są 
świetne, znać, te  je pisała niepospolita 
autorka, na ogół jednak nie przynosi nie 
nowego. Dwa pifrw ze aHy są farsą trzeci 
zalatuje sentymentem d wnych mieszczań­
skich widiwisk.

Sztuk* d a w pom niaD ych  kapitalnych 
momentów podobać się będzie i utrzym a się 
dłutoj na afi-zu. t um więcej, ie  grana je  t 
z małymi wyjątkami bardzo dobrie. N* wy- 
róiaicnie za łuty li pp . : R a ę s c h k * .  B a t o ­
g o w a  k i ,  R y d z e w s k i  i R o m a n ,  oraz 
p z n e :  J a n k o w s k a ,  E w i i t k i e w i e z o -  
w a ,  R o w i ń L a , N i e m i r y c z ó w n a  i 
mała E o i - o u r k ó w n i

O sztuce i iej wykonan;u pomówimy 
joareze obizern‘ej.

7 Czerwonego Krzyża.
Wczoraj, pod przewodnictwem Rektora 

Aut. Ju r a sa ,  prezesa Małopolskiego Okręgu 
Polskiego Tow. C erwonogo Krzyir odbyło 
się -żywione zebranie złonków komitetu.

Przedmiotem (brad były wnioski komi- 
syi zarządu Centralnego z hr. Włodz. Miel 
tyńskim na eze!e. zmierzające do ostateczne •, 
go uzgodnienia pracy okręgu z ogólno pań­
stwo® ym Po’skioi To w, Czerwonego Erzyia.

Ujednostajnienie zarówno pracy orgi- 
niz&cy nej wewnętrznej, jak i wystąpień na 
zewnątrz, dr stosowanie s 'ę  do powszechnie 
przyjętych uorr,  i sposobów w działalności 
i akcyi podjęty li przez Tow. C. E. w crłym 
kr*ju, oraz zupełna solidaraość wszystkich 
d«i"lnic polskich, objętych jednym, wspól­
nym, statutem, było sprawą koireciną, p;l- 
uą do przeprowadzenia.

Hr. M elłyński w następujący< h sło­
wach scharakteryzował stanowisko Głównego 
Zarządu C, E,:

„Zawiazane przed rokiem Polskie Tow. 
Czerwonego K n y ia  ma ju t wybitnie ukształ- 
towaziy char k ter, a zapoczątkowane dąże­
nia j go zaczyn?ją s :ę realizować coraz sku­
teczniej, nie zważając, ie  orginiza^ya w c i­
fem Państwie jednolitego Towarzystwa w 
cz-sie w ija? mu cała siłą rzeczy napotykać 
na wielkie ir«*«iści. Ei ka cyfr wystarczy 
dla (harakte ystyki jego dzalalm Sci.

Żądlono szereg instytncyi pomocy sa­
nitarnej towarami w artrś i 15 mil, marek, 
wydano za  potrzeby frrntu i krajowych in­
stytucji Cierwoaego Erzyiz 9 mi), g tówką, 
ma to od Rządu otrzymaliśmy zaledwie 5 
mil. reszta to rezu lu t zabiegów i starań 
ofiarności publicznej. Duz< j praty wymaga 
ob sad rn ie  frontów, które mniej lub więcej 
funkcyonują sprawnie dzięki poparciu i sku­
tecznej pomocy przeważnie miejscowego 
spcf'ceńs.kwa.

Oaazuie się jednak, żo front wschodni 
który d .ia łłł  na terenie Mahpolaki j-s t naj­
słabiej zaopatrzony i najbardziej pod wzglę 
dem opieki s.o tecinej zaniedbany,

Dopatrująe się przyczyn zjawiska t^go 
stwietdiić wypalni i  nitwątpliw ie, ie  zarząd 
główny w W raz:wie obarciony organizacją 
ogólną okazał istotnie za msłę spręży tość i 
ru łn tw osć p d tym wzgiędem, ze nie wni­
kał ostatecznie w sprawy Małopolskiej Oi- 
ginzacyi, podda? »t się halucynacyi dawnej 
sław ? Galie. Czerwonego Krzyża n e spra­
wdził  kursują ycn wersyi, co do dużych za­
pasów i szerokiej pomocy, jaką front wscho­
dni mi ł  c t nym. ć  ze strony miejscowej pla­
cówki tzer. Erzyia i za długo zwlekał z ko- 
n.ecsną reorganizacją przestarzałych form i 
trybów z^stosowanyah dotychczas wbrew 
dz;s ~j ogólnie przyjętym Zadaniom i po ­
stulatom.

Pora za zasadnii-zem zadaniem Caer 
wonego Erzyża, pilegającem na poruszeniu 
i powołaniu do pracy ogółu nasz g i  społe- 
cirństw a i to w kierunku bynajmniej n :e 
biurokratycznej i zaśniedziałej organizacyi, 
ale szybkiej, doraźiej, skutecznej pomocy do 
odpadowy zmjnowaiiyefa p)dw a’iu naszego 
bytu spełetzaego i ra tu iku  srodze dotknię­
tej pizi-z wojnę i l  edolę ludncś -i naszej, 
pozbawionej wszelkiej pomory do takiego 
st"pn a. ie  przeglądającym się n :esiczęścit»m 
i cierpiesiom naszym, odwiedzającym Mi- 
byotj culio.iem skim  dają broń do ręki, dają 
moiność obrazowania nas, j-.ko spcłeczeń 
stwa betraónego, pozbawionego możności 
stanowienia o sobie.

Za przykładem amerykańskim musimy 
dąż ć do rciwiuięoia w całem Pań twie 
akcyi tworzenia drobnych r t  ej lub więcej 
I cinycb zrzeszeń i kółek miejscowych Czerw. 
Erzyia. Musimy opanować kraj całą s:eeią 
es zych placówek, w ytw arrają; w ten spo­
sób zw^r.ą i jed ol:,ą opinię, która jak na 
kaz kategoryczny zmusi każdego do ofiarno­
ści na rieca eierpiąiych niewinnie ofiar.

Polskie Tow. Czerwonego E rzy łt zajęło 
obecnie w rodzinie międzynarodowej powa­
żne o poczesne miejsce, stanowiąc silną 
expozyturę polityczną na zewnątrz Państwa. 
Wielki ten sukces osiągnięty został, dzięki 
wytworzeniu uzgodnionej i jednolitej poli­
tyki, jak w zakresie organizacyi wewnętrznej 
solidarność wszystkich dawnyc-ń dzielnie 
była niejako cementem spajającym całokształt 
młodego Tow., jsk  i we wszystkich wystą­
pieniach na zewcątrz,

Uwidacznia się tu niewątpliwie, jak 
smutno wyglądalibyśmy wówczas, gdyoyśmy 
dotąd c.erpieli na przykrą chorobę. poszcre- 
gólnyeh dzielnicowych ambicyi i zapatrywań, 
które tak boleśnie wytykano nam n?er»z za 
granicą*.

Po wyczeipującej dyskuByi, w której 
wszyscy mówcy brali żywy udział, za­
chęcając do niezbędnego uzgodnienia pracy 
^połtczoo humanitarnej.

Niewątpliwą otuchą napawać musi, po­
wzięta na wniosek mecenasa T. M ichalskie­
go jednogłośna nchwała Komitetu Małopol­
skiego okręgu C. E., k tó -a zapewnia rozwój 
należyty tej aoLicsłej placówce społecznej, 
aby w ten sposób podałać szerokim zada­
niom bieżącym

GOSPODARSTWO I HANDEL
Wiadomości gospoaarcze

Izk j handlow ej 1 p rz e m y s ł, we Lw ow ie.

Zgłoseema towarów saTtupionyrh w Caecho- 
słowa'yi na poastawie umowy kompensacyjnej.

Kupcy i przemysłowcy w okręan Izby 
handlów j i promykowej we Lwowie, któ­
rzy na podstawie amuwy kompenzacyjnej 
zakupili towary w Czechosłowacji i towa­
rów tych z powodu wyczerpania umowy 
kompenzacyjnej n ;e otrzymali, zechcą rgto- 
8 ć pisemnie w Izbie handlowej i przemy­
słowej we Lwowie, z powołaniem się na 
liczbę 237/11 do dnia 1 marca 1920 szcze­
góły dokonanych trarsakcyi celem zalicze­
nia i-n na poczet nowej u "rowy kompenza- 
cyjnej z C:eehosłow»cyą.

Z  Komitetu ulg celnych.

3  ir 22 u. m odbyło s ;ę 2 posiedze 
nie Eomitetu nlg celnych, na którem oma­
wiano t eść art. 2 Rozporządzenia Ministrów 
8karbu oiaz Przem yśli i Handlu z d iia  4 
listopada r. u. w przedmioc:e czisowego za 
wiestenra cła od niektórych towarów (Dz. 
Ustaw Nr. 95 1919 r. p. 512), otaz projekt 
przepisu wykonawctego, do powyższego roz­
porządzenia, W sprawie treści art. 2 Rozpo­
rządzenia u:hwalono zaopiniować, by do 10 
marca r. o. Rząd stosował ulgi celne — do 
wszystkich przedmi tów, wymienionych w 
art. 2, z wyjątkiem turbin wodnych, których 
Dezcł wy wywóz winien być wzbroniony, 
oraz — .do blach miedzianych, niezbędnych 
do odbudowy maszyn włókienniczych, o ile 
sprawa ta  zostan:e dostatecznie przez prze­
mysł włękienniciy umotywowana,

Nwstępnie zostały przyjęte opracowane 
nrzez M. P. i H przepisy wykonawcze do 
Rozporządieuia, podług których z ulg cel­
nych m gą korzystać tylko zakłady fabry­
czne lub wa-sztaty rolne, rniszczone przez 
działanie wojenne lub pozbawione przez wła­
dze wojskcwe maszyn i urządzeń fabrycznym 
lub t*ż rolniczych, oraz wyrabiające artyki- 
ły dotychczas w kraju nie wyrabianie w 
ilościach niedostatecinych. Ulgi powyższe 
będą przyznawane na podstawie odpowie 
dnleh zaświadczeń właściwych Izb Przemy- 
słowo Hzndlowyoh, Rolniczych, Urzędów

przemysłowych i organizacyi społecznych 
reprezentujących roliictwo. (Przemysł i 
Handel).

Eksport terpentyny drzewnej, smoły i koszy 
wiklinowych do Szwecyi.

Szwecya poszukuje terpentyny drzewnej, 
smoły i koszy wiklinowych z Polski ewen­
tualnie za kompenzalą.

1. za terpentyną czyszczona 100—130 
kor, szw. za 100 kg. fob. Gdańsk.

2, za nieczyszezoną 5 0 —90 z& 100 kg^ 
fob. Gdańsk.

3 za smołę dobrą 30—70 kor. 
z t 100 kg, fob, Gdańsk.

Bliższych informacyi udzieli SW 
nawsko-Pohka Iib a  handloM?, W arszawa^ 
Sieana 16.

Jarmarki w Londynie, Glasgowie 
i Birmingham

odbędą się cd 23 lutego do 5 nrarca 1920.

Jarmark w Lisku.
Ogó!ny jarm srk wzorów odbędzie się 

od 29 lutego do 6 marca 1920
Jarm ark techniczny odbędzie się od 14 

do 20 marca 1920.
Prospekty są do przeglądnięcia w Izbie 

band[on?ej i przemysłowej we Lwowie, mc 
zanm, Oddział ruchr handlowego (refereńF 
Skowroński).

T eleg ram y  P, A. T«

Z Gdańska.
Gdańsk. Wczoraj wieczni cii 

się formaln ść uroczystego otwarcia 
ku gdtńskisgo właściwe jadnak nty 
odbędt;« się dopiero o 2 dai póżmej, aniteff 
pierwotnie planowano, a to z powodu opó­
źnienia się ekspona‘ów niemieckich, a prie- 
dewszystkiem i  Berlina. Przyciyną tego 
o{óżpienia się trudności transportowe na 
kolejach pruskich.

G dańsk. Wczoraj przybył tu przewo­
dniczący głównej komisy i granicznej i od' ył 
konferencję z p. Towerem. Posiedzenie ko­
misy! granicznej polsko gdańskiej mają się 
lozpociąć w doiu dzL ejszym,

Danz. N . Nuchr. omawiając te posie­
dzenia, piszą: Na pi rwszy plan narad ko­
m isji wysuwają s5ę 2 Łwestyj : mianowicie 
kwestya Tczewa i półwyspu Heli.' Krótkie 
panowanie polskie w Tczewie wykazało, łe  
Gdańsk o*z Tczewa nie może i sini e ;. Obszar 
Hoheasteinu (Psrciółb:) i Guitlanóu musi 
być przrsnany wolaemu miastu Gdańskowi, 
aby zapewnić nr,u swobodną komunikicyę 
wewnętrzną. Tak samo nie motna sobie po­
myśleć aa dtuzszą metę portu gdańskiego 
bez B lu, gdyż r ó ł i ą s s p  tea jest kluczem 
do wolnego miasta Gd&ńska. Obie te sprawy 
są dla Gdańska kwestyą życia.

G dańsk. Tutejsi uriędoicy policyjni 
nsrodowośń p o ls k i ,  pcstanowili utworzyć 
odrębny związek ekonomi m y i w tym celu 
zwołali zebranie wszystkich urzędników po- 
licyi narodowości polskiej w Gdtńsku. Jako 
jednemu z in;cys^'rów tego zebrania p. 
Makowskiemu wytoczono w nastę łstwie t^go 
dochodzenia o zdradę stanu, traktując go 
j*bo obywatgla pru k :ego. Prezydent pilicyi 
Fiflbeugel ndzieiił p. Mzk?wskicmu rady, 
aby — o ila czuje się Polakiem, — ustąpił 
z urzędu.

Kaciein; i odpówied^ialny reaahtor; 
STANISŁAW KOSSOWSKI,

Teatry warszawskie.
W arszaw a, w lutym,

-Babie Koło* j.rystofanesa w przekładzie od­
twórczym prof. Edmunda Źegoty C!ęglewicza — 

w Teatrze Rozmaitości.
Rozkwit Aten krył w sebie zarodek 

nP»dku, Za wic-lkością i rozmachem życio 
wv® szła krek w krok fimipszność, odwiotna 
strona Koturnowej powagi Rtdosn? śo»i£ch — 
82fdzł  jednak. Nie był A rys.ofates szyder ą 
dla poprawy, gd»ż nauczan e nie było jego 
fachem. On mów ł prawdę, która jest smu- 
tna w gw j istocie a śm ieszia w swych prze­
jawach To jest właśaie ów nieim ieony czyn- 

dla którego komedye Arystofancsa śmie 
**4 i bawią aż po dziś dzień. I  dLtego prze- 
fńbka z wspiłczasną terminologią nie była 
wskazana. Smieszncśi bow em komedyi przs- 
n*esiona została na inny t oren. Bawi słowo 
»Paskarz“ w i stach pięknej Greczynki, a 
Pr*68t»je np. bawić drai yczna sy tuacji,

w której znajduje s;ę zaraz na wstępie L ’- 
czykrcpa.

„Babie Eeło* Arystofanesa było więc 
w rnaem ej m erie czemś zupfłaie innem ■ d 
„Ssjmu kobiecego* i omicęła nas ciek* w a 
próba wrażeniowa: jak reagowałby przecię­
tny jwidz współczesuy na prawdziwą kome- 
d y ę g r jc l ą ?  Aby uniksąć niep rozumień'r, 
po? inien był afisz teatralny zapowiedzieć 
komedyę prof. C fg^w icza, wzorowaną na 
Aryst;fanesi.ł. L sp iu  byłoby, g lyby  Citfgle- 
wicz byt główną firmą i nie m in* tym ra ­
zem ihwalić skrcmiości aut>ra, kryjącego 
s ę za — Arystofan^sem. Przyłożonoby wów- 
cz s ' i nną  miarę do „B biego Eoła" i nie 
byłoby wzajemn go ni zadowolenia, złośli­
wych wye.eczek i wreszcie nie byłby też 
potrzebny „list stwzrty*.

Właśorwie bow em ani w s i ł  iść, aktu­
alni ść, oarwność, ani też dobre zagranie 
„Habii g i Eoła* nie dadzą s :ę zaprzeczyć. 
M elśm y Grecyę, oglądaną przez warszawską 
lornetkę teatralną. Piękne, białe pod wólko 
„stylowe*, kawałek bardzo niebieskiego nie­
ba również — stylowego. Greckie sukienki

krótkie i przewiewne i „grecki* śm >ch na 
scenie. Greczynki b>wiem żywe śmiały się, 
jak wszystkie kobiety po dziś dzień, głosem — 
„srebrnym*. Eoto bab było naprawdę uro­
cze, zwłaszcza, gdy mówiono rzeczy bardzo 
stosowne a raczej tak bardzo niestosowne. 
Bezpretensyoualsość gry naszych artystek i 
artystów była — rzee można — czynem wy 
zwoDńczym, bo odrazu oddtawiała w kąt, za 
kulisy stareKO Arystofanesa i bez maski już 
brzmiało dobrze rymowane słowo — od­
twórcze.

A rzecz miała się tak : Źle się dz;ało 
w Atenach po i rządami mężów leniwych, 
łapczywyeh, n  eucteiwy h i t. d. Niewiasty 
ateńskie nie wysłały wprawdzie swych mę­
żów braci, syeów i kochanków z nakazem 
sp irlańsk im : „1 tarczą lub na tarczy!*, ais 
w inny sposób okazały swoją miłość dla za­
grożonej ojczyzny. Przywdziały męskie szaty 
i męskie brody i sw i ńcem na greckiej fry 
zurze wtargnęły do sejmu, poezrm władzę 
nad państwem ujęły w swe dłonie — i rzą 
dziły. A jak rządziły, o tern nam właśnie 
mówią dalsze trzy akty ezteroaktowej kome­

dyi. Widccznie jednak wszyscy byli zadów®* 
leni (z w yiatt em Dusigro?za i nieszcięsseg0 
efeba) — skoro nikt nie poknsit się nawe^ 
o odebranie władzy mądrym, przezornym i 
sprawiedliwym niewiastom. Przeprowadzono 
jednym ukazem zrównanie wszystkich, wspól­
ność gro i i \  w*{ Iaość ruchomego i nieru­
chomego miema, etawiono na rynku biesia­
dne st łjr dla wszystkich, a miłość stała się 
udziałem zarówno młodych, jak i starych, 
Najstarszy „Babaztyl* mógł zakosztować je­
szcze wszelkich uroków życia.

Pani Picher była nzprawdę przemiła 
w swej swob udzie a za przewodem mądrej 
„betnunkr". poszły wezysikie niewiasty. 
Fren^el byt najjow ;aliiujszym Liezykrupą i 
miał przy tem mjróżowsre trykot?, zabar­
wiwszy je suać swym humorem. Maj drowi- 
ezówna śpiewała wprawdzie fałszywo ale 
była pełoą harmonii Szczotą. 8trycha’ iki 
jako D1 sigrosz stworzył doskonałą sylwetmę. 
B rdzo piękny byt balet, który w swej rytmi­
ce spływał się niejako z rytmiką riersza.

J. Sty ca
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Licytacye.
E. II. 484/18 (6). E J j . t  licytacyny. 

Dnia 14 kwietuia 1920 o godz. 10 przed po- 
niem w biurie Nr. II. odbędzie się na 

Lie obecnie zatwierdzonych warunków 
i następujących realności: ks. gr, 
Lwowa lwh, 1339/11. Dz. realność 

- a \ k. 1534 2/4 we Lwowie przy ul. Kor­
deckiego 1. 30 składająca sio z dwu parcel 
gruntowych, na których wznos się okm dwu­
piętrowy, wartości ssacunkowej 68,252 kor, 
4 hal,, najniższa oferta 34.126 kor, 2 hal, 
Do realności lwh. 1339/11. Di, ks. gr. gm, 

Lwowa należą następujące przynależno- 
: okna dwuskrzydłowe, ckna czteroskrzy- 

cUowe, drzwi jednoskrzydłowe, kratki żelazne 
do okien, kratki żelazne do drzwi, tabliczka 
blaszana ze spisem lokatorów, muszla do 
wodociągów żelazna, nakirw y żelazne do ka­
nałów, klucz do bramy, klucze do mieszkań, 
dzwonek do dozorcy, oszacowane na 1.242 

ron. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
zstąpi.

Sąd powiatowy S. I. Oddz. II.
Lwów, dnia 15 stycznia 1920, (1358 1 — 3)

E. 46/19. Edykt licytacyjny. Na wnio- 
gek M ich la  Szyby, syna Antoniego, i tow. 

■ ly egzekwującej odbędzie się dnia 
[iz 1920 o godz. 10 rano przed połu- 

^biurze Nr. 2 na podstawie is tilo - 
leków licytacyjnych po myśli § 272 

pat. ces, z dnia 9 sierpnia 1854 r, 
»p. 1. 208 oraz ust, egzek. zniesienie 

Fbpółwłasności realności cbj. lwh. 761 ks. 
gr. gm. kat, Skole przez jej publiczną sprze- 

}  daż. Przedmiotem publicznej sprzedaży jest 
cała realność składająoa się: z pb. 780 o 
pgr. 280, 281 i 282; na pb. 780 dom dro-

k wńiany, drewutnia i wychodki. Wartość sza- 
drukowa całej realności wynosi 7.000 koron. 
Ceną wywołania będzie wartość szacuncowa, 
w wadyum wynosić będzie kwota 700 koron. 

^  . Nabywca przyjnue bez policzenia na cenę 
kupna wszystkie długi i ciężary rzeczowe. 
Cena kupna ma być złożoną w całości na­
tychmiast po umknięciu, licytaeyi.

Sąd powiatowy.
Skole, dnia 7 stycznia 1920. (1432 1 — 3)

r n i j f .

Firm . 1157/19 C. III. 40. Wpis do re ­
jestru handlowego firmy spółkowej, Do re­
jestru  oddz. C wciągnięto co następu je: Sie­
dziba firmy: Kraków. Spółce przysłużą pra­
wo zakłada n a filij i składnie w Polsce‘i 
poza jej granicami. Brzmienie firmy: „Polski 
„Glob" Towar, ystwo transpoitowo-handlcwe 
Spółka z odp. ogr, przedtem Goldlu t i Ska 
w Krakowie. Przedmiot przedsiębiorstwa: 
Prowadzenie interesu spedycyjnego i skład­
kowego i nabycie w tym celu przedsl b or- 
stwa spedycyjnego prot. firmy Goldlust i Ska 
w Krakowie wraz z istniejącymi filiami, 
składnicami i prawem używania jsj firmy, 
dalej pośrecurazema w obrocie towarowym 
tak w Państwie Polskiem, jakuież między 
zagranicą a Polską przez prowadzenie korni 
sowej sprzedaży i komisowego zakupna to­
warów w-zelkiego rodrajn, zaliczkowanie to 
warów (komisamentów, poświadczeń sk adu 
wycb) kupno i sprzedaż to??arów aa własny 
rachunek, zakładanie i utrzymywanie z przy 
Zwoleniem Władz koncesyjnych, biur taryfo 
W o-mfjimacyjnjeh i reklamacyjnych, dalej 
nabywanie lub dzierżawienie środków trans 
portowych (pont nów, statków, cystern etc.), 
wresżcie prowadzenie wszelkiego rodzaju ia 
teresów i przedsiębiorstw handlowych i prze­
mysłowych lub branie w nich udziału. For­
ma spćłai: Spółka z ograniczoną odpowie­
dzialnością na zasadzie kontraktu dao Kra­
ków 27 września 1919 L fi. 17112. 0<as 
trw ania spó łk i: nieograniczony, kapitał za­
kładowy wynosi 1,0(10.000 kor. w całości 
gotówką wpłacony. Zawiadowcy: Karol Doł- 
tycki dyr gal. akc. Banku hipotecznego w 
Krakowie; 2. dr. Ka.ol Krzetuslri dyr. galic. 
akc. Banku hipotecznego w Krakowie; 3. dr. 
Kornel Paygert dyr. ga), akc. Bsnku h ijo t. 
w Krakowie; 4, Zygmunt fioccn pizm yeh. 
wiec w Wiedniu VIII. Wickenbuigstrasfee 17. 
Podp s f i rmy: pod wyciśniętą stampiLą lub 
wydrukowaną lub przez kogokolwiek wypi­
saną nazwę firmy wypiszą własnoręcznie 
swe nazwisko dwaj zawiadowcy albo jeden 
zawiadowca i prokurzysta z dodatkiem wska­
zującym prokurę. Ogłoszenia spółki n astŁ- 
pują za pomocą listów poleconych. Bada 
nadzcreza składa się z, 5 członków. Data 
wpisu 18 października 1919,

Sąd okręgowy jako handl., Oddział II, 
Kraków, 18 października 1919, (6451)

Firm . 365 19 Stow, VIII, 250. Wpis 
stowarzyszenia. Do rejestru stowarzyszeń 
wpisano dnia 1 grudnia 1919. Siedziba sto 
warzyszenia: Jarosław. Brzmienie firmy: S.o- 
warzyszonie gospodarcze Konsum członkow 
Towaizystwa wzajemnej pomocy lękodłieiui- 
ków żydowskich „Jad Oharyjcym” w Jaro­
sławiu. Stowarzyszenie zarejestro cane z ogra­
niczoną odpowiedzialnością Oek-m stowarzy­
szenia je s t: nabywanie i dostarczanie arty­
kułów gospodarstwa domowego i środków 
spożywczych w drobnej jakości po tanich 
cenaeh tylko członków, Statut stowarzyszenia 
z 24 sierpnia i sprostowany z 2 listopada 
1919. Udział wynosi 50 K, K*żdy członek 
odpowiada swoimi udzułam i i dalsią kwotą 
odpowiadającą wysoki śoi deklarowanychudzia- 
łów. Ogłoszenia nastąpią przez wywieszenie 
w lokalach sklepowych. Zarząd składa się 
z 6 członków i 3 zastępców. Członkami za­
rządu są . Dr, Solo Eossberger, lekarz m iej­
ski jako przewodniczący, Feiiks Kutten dy­
rektor Zakładu oszcz. i kredyt, jako sekre­
tarz, Józef Mohrenberg właściciel realności 
jako kasyer, (Jhaim Horn, właściciel realności, 
Pinkas Meister, m ajster malarski, Jakób Turn- 
heim, właściciel realności. Zastępcy : Samuel 
Kurzweil właściciel realności, Barach Seheor 
kupiec, Herman Rasenfela właściciel lealno- 
ści, wszyscy w Jarosławiu. Uprawnieni do 
zastępstwa: Przewodniczący i drugi członek 
Dyr«kcyi. Podpis firmy; Brzmi nie firmy 
podpisywać będzie przewodniczący i drugi 
członek Dyrekcyi.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IV.
Przemyśl, 29 listopada 1919. (6532)

Firm . 88t/19/sf ólk. 154. Zmiany odno­
szące się do wpisanych juz firm kupców po­
jedynczych i spółek. Siedziba firmy; Prze­
myśl. Brzmienie firmy: Handel nalcy, świec 
i m ydła Gattera i H irsthfelda. Prokurę ode­
brano: Feiwlowi H irschfeliow i natomiast 
Prokurę udzielono: F.schlowi Hirschfeldowi, 
który firmę podpisywać będzie w ten spo 
sób, ie  pod brzmieniem firmy położy swoje 
imię i nazwisko z d „skiem wscazojąc m  
na prokurę. D neń wpisu: 25 listopada 1919,

Sąd okręgowy jako b&ndiowy Oddział V. .
Przemyśl, 82 listopaia 1919, (6535)

Firm. 79/19 Stow. III, 60, Wpis spół­
ki z ograniczoną poręką. Wpisano do reje­
stru handlowego. Siedz.br firm y: Stary Sam­
bor. Brzmienie firmy: Ludowe Towarzystwo 
spożywcze „Pram " stowarzyszenie zarejestro­
wane z ograniczoną poręką: Data statutu: 
23 września 1919. Przedmiot przods ębior- 
stwa: Stowarzyszenie celem napywania d.a 
swych członków artykułów spożywczych i u- 
iytku domowego. Dyrekcya: Zarząd składa 
aię z 3 członków. Członkami zarządu są: 
Szymon Keller, Szamn Leichtag i Meiluch 
Maizizerfeld, Podp s firmy: Brzmienie fir­
my będą podpisywać uwaj tzł akowie dy- 
rcKeji. Ugłosaenu następują pr>ez afiszowa­
nie w lokalu składowym Towaizystwa. Udział 
tzłofików ustanowiono na kwotę 20 kor. Od­
powiedzialność: Członek stowarzyszenia y.ócz 
deklarowanych udziałów odpowiada jeszcze 
nwotą równającą się wysokości pod nójnej 
ponad udz.ał deklarowany. Data wpisu: b 
października 1919.

Sąd okręgowy, Oddział VI,
Sambor, 4 padziernina 1919 (6544)

Firm  388/19 Rej. A, I. 244, Wp s 
firmy społko we . S td tn  a: Przemy I. B ronie­
nie firmy: Pierwsza Przemyska fabryka *ctu, 
In t. StauisiLw Pollas i HOrner. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: tab ry u cy a  i hurtc a
sprzedaż octu. Form a spółki jawua, Spóluiey 
osobiście odpowiedziała i : In t. Stanisław P<fi. 
lak i Jakób Kórner w Przemyślu z smieszksli, 
Do zastępstwa istn.ejącfcgo zaaL-du są upra- 
^ n ie s i obaj apomicy «.oUektywnie. Podg/s 
firm y  Brzmienie firm ' podpisują spólncy  
łącznia. Wpisano dnia 22 listopada 1919,

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział IV.
Przemyśl, 12 liatopaua 1919. (6438j

Firm, 745/19. Stow. IV. 228. Zm'any 
i dodatki do wpisaayeh już firm stowarzy 
szeń. Wpisano do rejestru stowaizystseń 
zarobkowych i g 'Hpodsrtzysh: Brzmienie 
firmy Spółka oszczędności i pożyczek w C i>  
-hówce, i towarzysz -ma ra-sjest ow*ne z e  e- 
ograniczcną porażą. Człunuow-e dyrez- i i 
wystąpili: J ó Z c f  Bł^wut Piotr Pznua P ,0tr 
Łukasik, Fi anoi zek Król, Jędrzej O jgsn 
Członkowie dyrekcyi wybrani: P iotr Cygan, 
Jan  Matoga, rolnicy z CzecJ ówkij Laen P«- 
nuś, Jan  Płachta, Piotr Łukasik, rolnicy z 
Zakliczyna, Dzień wpisu: 7 lipna 1919,

Sąd okręgowy cyw. Oddział II,
Kraków, da.a 4 lipca 1919, (96U )

Firm , 1292/19. Stow. V. 250. Zmiany 
i dodatki do wpisanych już firm stowarzy­
szeń. Wpisano w rejestrze Stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych. Siedziba Scowi- 
izyszema: krzezzowice, Brzmienie firmy:
„ Konsum funkcyonaryujiy państwowych 
dtowarzjssemo i«arejestr. z ogr. odpowie' 
dzialnuścią w Krzeszowicach, Zotiana statu­
tu : Uchwałą Walnego zgromadtenia człon­
ków z dnia 4 kw elu ia  1919 zmieniono § 12 
i 22 stżtnlu, Z .rząd składał się d^tąd z 4 
ezłjnków — odtąd ssłada się z 7 członków:
1. C tł.nkowie Zit-ządu wystąpili: Jan  Ptlcn, 
Sotroo Tyszeeki, Marya Kownaeka i Emil 
Rychlik, 2, Gitomrowie Zarządu wybrani: 
Jan  A rtur Zają?, Mzrytin Kopff, Leon P a ­
jor, Wojciech Wyka, Józef Pettyńsai, oraz 
jako zastępcy: Stelania Królikowska i Karol 
Talik, Podpis firmy odtąd: Firm ę Konsumu 
będą podpisywać pod wyciśn ętą stampilą 
Firmy członkowie zarządu a to pp. Maryan 
Kopii i Leon Pajor, Data wpisu: 21 listo­
pada 1919.

Sąd okręgowy jako handlowy, Odd. II,

Kraków dnia 19 listopada 1919, (6439)

Firm . 1240/19 Oddz. C. II. 95, Zmiany 
i dodatki odnaszące się do wpisanych już 
w rejestrze handlowym firm spółko wy ch, Do 
rejestru oddział C. wciągnięto co następuje: 
Siedziba firm y: Kraków. Brzmienie firm y: 
dotąd Polska Spółki przemysłu drzewnego, 
spółka z ogr, otlpow. (Polnische Holzindu- 
strie Ges. m. b. H.) — odtąd: Polska Spół­
ka z ogr, odpow. w Krakowie — po nie­
miecku- „Polnische Holz.adustrie Ceseii- 
schaft m. b. H. in Krakau", ZuPana kon­
trak tu : Uchwałą Walnego Zgromadzenie
spólników z 31 maja 1919 r, L, B. 4994 
zmieniono ustęp I. i VII. kontraktu z daty 
Kraków 12 marca 1918 L, B. 3233, Wystą- 
p it: zawiadowca Fryderyk Kaessmańn. Przy­
stąpił : jako zawiadowca dr. Jerzy Mikla- 
siewski, przemysłowiec w Lublinie ul, Nie* 
cał« 14, Specyalny wpis: Przez odstąpienie 
udziałów uzupełniono listę spólników przyj­
muje do wiadomości, Dzień wpisu: 3 listo­
pada 1919 r,

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział II.

Kraków, dnia 8 listopada 1919, (6454)

Firm  133/19. Uchwała Senatu. Wpis 
firmy stowarzyszenia zarobkowo-gosp marcze- 
go, Wpisano do rejestiu stowariyszeń zarob­
kowych i gospodarczych: Polska Spółka 
handlowa rolnicza i przemysłowa „Poirueieu, 
stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną 
poręką z siedzibą w Kołomyi, na postawie 
statutu z daty Kołomyja 27 sierpnia 1919. 
Przedmiotem przeds.ębiorstwa jest dostarczać 
swym członkom zarobku przez wspólne pro 
wadzenie handlu, przemysłu i interesu ko> 
misowego, jako też popierać gospodarstwo 
swych członków. C u s  istnienia spółki nie 
jest ograniczony. Zarząó spełni stanowią 
członkowi* dyrekcyi: Bogusław Horodyśski, 
dr. Władysław Lent,er i Eustachy Turzański, 
stałymi zastępcami członków dyrekcyi są: 
Mieczysław Agopsowiez. Michał Kolbusze 
wski i Alojzy Swoboda, wszyscy w Kołomyi 
zamieszkali. Zarząd będzie podpisywać firmę 
w ten sposób, że pod nayisem lub pietzęcią 
zawierającą brzmienie firmy, kładzie sw j 
podpiti dwóch członków dyrekcyi. Wszelkie 
ogłoszenia i zawiadomienia dyrekcyi wydane 
będą pod firmą stowarzyszenia z poJpissmi 
coiajuintoj dwóch rztonków dyrekcyi, zaś 
rady nadzorczej z podpisami przbwodn etą 
tego i aekretar.a tej R tdy. Publi .na ogło 
sten a nasiopią w lokalu stowarzyszenia i 
ati sami. Udział członków wynosi najmniej 
1000 kor. i 20 kor. wpisowe z tern, że za 
zgodą dyrekcyi jeden tzłonek możs deki-ro 
wać więcej udziałów. Członkowie odpowis 
dują za straty stowarzy.s:enia swoim udzia­
łem, a nadto dalszym swym majątkiem w tej 
kwocie, ile wynosi udz ał, uzg lęd .ie  udziały 
Ciłonków. Data wp Su: 6 listopada 1919,

Sąd okręgowy, Oddział II.

Kołomyja 1 listopada 1919 (6553)

Firm, 311/19 Stow. VIII. 244, Wpis 
>towarzyst ma. Do rejestru’ stowarzyszeń 
wpisano dnia 11 listopada 1919 S ed’ ba 
stowarzyszenia Dublo ko, Brzmienie firmy: 
Chrz;ś -ij ński Koasam rzemieślniczy Stowa­
rzyszenie zarejestrowane z ograaiczoną od­
powiedzialnością. CeDm stówa; zyśtenia jest 
podniesienie dobrobytu uwrich ezłonków 
przez popieranie ich interesów gospodarnych 
l  to przez ułatwienie ira naby -ia wszelktego 
rodzaju artykułów s.iożywctyeh, odzieży to­
warów domowego i gospodarskiego zapotrze­
bowania oraz prodnktów rolnej i przemysło­
wej twórczości. Umowa stowarzyszenia eta­
tu i  31 września sprostowany 38 paździer­

nika 1919, Udział wynosi 20 kor. Fażdy 
członek odpowiada swoimi udtiałami i dal- 
sią kwotą równa ącą się jedaokrota-ą wyso­
kością deklarowanych udziałów. Ogłoszenia 
następują priez afiszowanie w lokalu stowa­
rzyszenia. Zarząd składa się z 2 etłoaków 
1 zastępcy. Członkami zarządu s ą : Ksawery 
Twardowski i Roman St»uar,r mieszczanie 
w DdbDcku zastępcą Franciszek Dukiet kra­
wiec w Dub ecku zamieszkały, Podp s fi rny 
Brzmienia firmy prdpisywać będą wspólnie 
dwaj członkowie zarządu,

Sąd okręgowy jako handlowy Oddział IV.

Przemyśl, d. 8 listopada 1919 (6346)

Prez. 73/20/6 (1862 2 - 3 J
K o n ku  s.

Sąd powiatowy w Boryni przyjmie na­
tychmiast pomocnika kancelaryjnego za nor- 
malnem wynagrodzeniem.

Podanie nsleżyaie udokumentowane na­
leży wnosić w przeciągu 14 dni na ręce 
tutejszego Naczelnictwa,;

Bory uia, dnia 1 lutego 1920.

Prez. 5108 4 K/20 (1371 3 - 3 )
K o n k u r s ,

Konkurs na opróżnione w okręgr lwow­
skiego sądu apelacyjnego posady kancelistów 
ogłoszony w Nr. 29 „Gazeti Lwowskiej" 
upływa z dniem 10 marca 1920.

Preses Sądu apelacyjnego.
Lwów, dnia 12 lutego 1920,

L. ^139 e i  1919/20 (1358)
Ogłoszenie konkursu.

Celem obsadzenia posady kwestora Uni­
wersytetu Jana Kazimierza we Lwowie roz­
pisuje się nin.ojszem konkurs z terminem 
do dnia 15 u a ic s  1920 r.

Z posadą tą p: łączone są pobory VIII, 
ulasy rangi urzędników państwowych d. za­
boru austryackiego z prawem posuwania do 
wyższych stopni płacy tej klasy rangi i cza­
sowego posuwania dc poborów bezpośrednio 
wyższej kiasy rangi w myśl obowiązującej 
pragmatyki służbowej.

Ubiegający się o tę posadę winni w po­
daniach wykazać świadectwami:

a) ukończone studya gimnazyalne z maturą,
b) że złożyli z dobrym skutkiem eg»«min

z rachunkowości ogólnej, państwowej
i kupieek.ej,

c) dowody co do wieku, stanu i uzdolnienia,
d) do ychcja ową służoę lub zawód,
e) zupełną znajomość języka polskiego.

Do obowiązków kwestora należy kie­
rownictwo i prowadzenie czynności kwestury, 
t. j. całej rachunkowości i kasowości Uni­
wersytetu pod kontrolą władz uniwersyte­
ckich, a w szczególności pobór dochodów, 
wypłata należytoś.i, zaraihowan.e obrotów 
kasowych i referat spiaw ekonomiczno-ka­
sowych.

Posada ta  obsadzoną będzie na razie 
prowizorycznie na jeden tok, poozem ewen­
tualnie nastąpi stabilizacyz, o ile kandydat 
okaże odpowiednie uzd .mienie i samodziel­
ność w zakresie należących do nii g ;  obo­
wiązków i czynności.

Podania kandydatów zostających już 
w służbie publicznej, na eży waieeć za po­
średnictwem przełożonej władzy, wszys kie 
,nne zaś bezpośrednio do Senatu akademi­
ckiego Uniwersytetu.

Z Senatu ak.dem ictibgo Uniwersytetu 
Jana Kazimierza we Lwowie,

Lwów, dnia 10 lutego 1920,
H a l b a n  m, p,

t. oz. Rektor,

Prez. 117/20 (4) (1320 1 - 3 )
Naczelnictwo Sądu powiatoweęo w Żół­

kwi przyjmie natychmiast p e n r e i  ka lance- 
Uryjnego. Pierwsieństwo mają rutynowani 
w tra w a c h  niespornych i pisiąsy na ma­
szynie.

Żółkiew, dnia 8 lutego 1920.

Prez, 5365 4 UD/20.
K o u k o r  s.

(1468)

W urzędzie depozytów cyw ilno-sądo­
wych we Lwowie opróżniła się posada asy­
stenta ze systemizowanymi poborami XI f-\, 
rangi.

Ubiegający się o tę, lub o taką samą 
posadę w urzenzia depozytów cywilno • sądo
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uy  ’h we Lwowie opróżnić się mogącą, wniosą 
podania udokumentowane w drodze służbo­
wej do dnia 5 marca 1920 de Prezesa Sądu 
apelacyjnego we Lwowie;

•Prezes Sądu apelacyjnego.

Lwów, dnia 14 lutego 1920.

Edfktft
w  sprawach usuania i« u a rleg t.

S\d obwodowy w Dubrowniku (Kroa- 
cya) oznajmia, ie  cd 1 listopadi do 81 g ru ­
dnia 1918 r. zmarli w Dubrowniku: Pristal- 
ka Teodor: ^ajewioz (Wosznak) Alekaa; Ber 
ku3 Janos; Korcer A nton5; F rane lJóz  f: Hu- 
cadzinev ć (M^sadzinowici) S i / n o r ;  Otruba 
Fraocisi.k ; KsćurkaJarosław; BiberowićMi- 
jo; Bcth Grzegorz; L 'chtchober Floryan; Wa­
gner Mikołaj; Deron a Jos:p; Dogdaćn Łuka; 
He dinger Piotr; H armuth Grzegorz, Yyżdura 
Wencel; Mandler Ludwik; Toma9 Sandor; 
Petkner Grzeooiz; Gal Jan; Malensek Josip; 
Yondraschek Oskar; Słaby Jan; Ebling Jan; 
Nikolić Tymotezusz; Bodnar Ja n ; Major Ja- 
noaek; M athier Ludwik; Ssalay Grzegorz; 
p ru 'ti  Franciszek; Gavriluk A ’eksander; Ka- 
dtabkiewicz Soan iław ; Pospischl Karol; So­
kal Jó»eT; Benda Józef; Zatko Lajos; Schat* 
Bndolf H dzic mi1 ko, Zettl F. aneiszek; Tun 
Janos; Job Adolf; Postalstw an; Jenosob Itt; 
Kassala Mat ; Pniisch Józef; Konrad Jan; 
Skr ypulak (Skrybluk) Mikołaj; Kolar Jan; 
Jaiitz  (Jaritz) Adam; Brdisek Jan (Selim): 
Popdeljan Kazimierz, Gendlaon; Haba Ru­
dolf, Horgon Mikatin; Ler (Lew) Karol; Knall 
Samuel; Zapletal Stanisław; Benyik Jan; Bne- 
cia Iwan; Say Sulliman; Petijko Józef; Mo- 
han Wenzel; Dyizwik Kazimierz; Hinkel 
Franciszek; Pindak Franciszek; Ko * aluk Ste­
fan; Biedel; Ginz Karol; Marku Janos; Bol- 
disarD em etr: Kica Jan; Kossary Wasyl; Klein 
Ignacy; Gemanu Franciszek; Hryć Bojko; 
Klika Józef; Brttil Ludwig; Suyajao b.uro; 
Marusiak Jakob; i dwaj niepoznzni, którzy 
nie pozostawili żadnego pisma ostatniej woli

Ponieważ niniejszem sądowi nie jest 
wiadomem, ]ak lu  osobom przysługuje prawo 
do spad .u ich rzeczy, przeio wrywa się tych 
wszystkich, którzy mają do tego traw o, »oy 
od im a  daiB ejszego ogłoszenia w przeć ągu 
roku zgłosili niniejszemu sądowi bwoją pre- 
tensyę spadkową przez doręczenie odnośnych 
dokumentów wyciągów metryka nych i świa­
dectw uw .eriytelaujących, celem udowodnie­
nia p n w a  do spadku, dla którego ustano­
wiony został tymczasowo skarbnik Peoić Mi- 
livoj w Dubrowjuiu po tych, którzy umie­
rając, zostaw li swą ostatnią wolę i adresy 
seadkobiercón; zaś spadek po tych , któray 
umiera ąc nie soitawili żadnej ostatniej Woli, 
zostanie przekazany tym państwom z jakich 
pochodzili.

Sąd obwodowy, Oddział III.
Dubrownik, 81 maja 1919. (1465)

T 107/19 (3). Wdrożenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Piotr Ty masz 
urodzony 24 stycznia 1865 wUhi r s ku  w po­
wiecie stryjskim, rei. gr. kat., syn Teodora 
i Maryi, ostatnio ro 'nik w Uhersku, ożenio­
ny 14 lutego 1909 z Eufrozyną, córką Wa­
syla Korzy, wyjechał w sierpniu 1914 jako 
woźnica przy wojsku aus ryackitm  wyrusia- 
jąeem w pole i od tego czasu nie było o 
nim iidnej wiadome ści.

Gdy zatem przyjąć n tleiy , że zachodzi 
ustawowe domniemanie śmierci w myśl § 
24 1, 3 ustawy cyw. i ustawy z dnia 31 
marca 1918 Dz. p. p. Nr. 128, przeto za­
rządza się na wniusek jego tony Enfrozyny 
Tymusz postępowanie, celem uznania za 
zmarłego zaginionego. Wyd je  się przeto 
ogólne wezwanie, ażeby udzielono wiadomo­
ści sądowi o powyż wymienionym, P ietra 
Tymusza wzywa się, aby stawił się przed ni­
żej podpisanym sądem lab w inny sposób 
dał znać o sobie. Sąd tutejszy na ponowną 
prośbę'po dnia 15 sierpnia 1920 rozstrzygnie 
o nzuanin za smaiłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stryj, dnia 15 stycznia 1920. (1420)

T. 716/19 (3). Zarządzenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Józef Dyk, rei, 
gr. kat., modzony lb iw ie m ia  188i syn A n­
toniego i Paraskewii, roln k w Hrymowie 
ad Bóbrka stale zamieszkały, jiko  żołnierz 
aistryacki brał nduał w walkach na froncie 
włoskim a w szczególności w krwawej 11 
ofenzywie na tam t fruńcie i od tego czasu 
nie dał o sobie żadnej wiadomości

Gdy wobec powyższego jest prawdopo- 
dobnem , że Józef Dyki poniósł śmierć, 
przeto na prośbę tony Maryi Dykiej wdraża 
się postępowanie, celem uznania za zmarłe­
go. Wyda je się przeto ogólne wezwanie, aby 
uwiadomiono ad albo kuratora adwokata dr. 
Franciszka Diiubczyńskiego aź do dnia 1

sierpnia 1920. Po upływie powyższego cza­
sokresu i po przepro wad leniu i po podjęciu 
dowodów będzie rozst-zygnięte o uznaniu za 
zmarłego.

Sąd okręgowy cyw., Oddział VII.
Lwów, 28 grudnia 1919. (1399)

T. 130/19 (3). Wdrożenie postępowania 
celem udowodnienia śmierci Michała Żslaz- 
ka. Michał Żlazko gospodarz w Giłogóraeh 
pow. Złoczów, odszedł da/a 1 sierpnia 1915 
ao słrżyby wojskowej przy 80 pp. byłej armii 
austr. i takową pełnił na froncie włosk m 
Wedle zaprzysiężony* h zeznań świadka Seto- 
ka, który MicLnła Żelazko osobiście znał 
jeszcze przrd wojną, spetkał się tenże świa­
dek z Michałem Ź lazko w siirpn iu  1916 na 
froncie włoskim w miejscowości monialcone. 
Tego stmego dnia trafiuny został M h h t ł Ż  - 
latko szr&pnelem, który n n  oderwał głiw ę, 
a z doznuentou i listów, atćre  m a „anita 
ryusz z kieszeni w obecności św adka wy­
ciągnął, p znał świadek w zabitym Michała 
Źilasko,

Gdy wobec powyższego jest prawdopo- 
dobnem, że Mi hał Żelazko poniósł śmierć, 
przeto na prośbę jego żony Maryl Żelazko 
wdraża się postępowanie celem udowodnie­
ni s. z-siłej śmi rei z’guponegc, W ;d_je się 
przeto ogólna wezwahfe, aby uwiadomiono 
sąd albo kuratora p, dr. Jana Dr nomu e- 
ekiego, adwokata w Złoczowie, ktorego zara­
zem obrońcą węzła małżeńskiego ustanawia 
się aż do dnia 1 maja 1920 o zaginionym. 
Po upływie tego terminu i po. przeprowa­
dzeniu i po podję iu dowodów będzie rot- 
sTzygnięte o dowodzie zaszłej śmiurei.

Sąd okręgowy, Oddział IY,

Złoczów, 30 grudnia 1919. (1445)

T. IV. 125/19 (3). Wdrożenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego, Józef Ko­
łodziej nrodzory w r. 1884 w Mszanie dol­
nej i tam synależny, żołnierz 20 pp. byłej 
ar oii austry sekiej, z zginął na froncie ros 
syjskim dnia 1 października 1914 i od tego 
cz eu nie dał o sobie znakn życia.

Gdy zatem można przyjąć, że zaeholzi 
ustawowe domniemanie śm-erci w myśl § 1 
c s. rozp. z d. 31 marca 1918 Er. 128 D i 
p. p., przeto na prośbę Anny Kołodziejowej 
r Baby niżnej wdraża się postępowanie, ce­
lem uzm nia za zmarłego zaginionego. Wy 
daje się pneto  ogólne wezwanie, aby udzie­
lono sądowi lab kuratorowi p Łodygowskie- 
mn, rdwokatowi w Now m Sączu wihdomości
0 powyż wymienionym, a zaginionego wzy 
wa się, aby prz -d l  i . j j  wymienionym sądem 
stawił się, lub winny sposób uwiadomił o 
swem życiu. Sąd tut. na ponowną prośbę 
po dnio 151ipcal920  rozstrzygnie onznsnin 
iz zmarłego.

Sąd obwodowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, 19 grudaia 1919. (.1417)

T. 90/19. Zarządzenie postępowania ce­
lem uznania aa zmarłego. Piotr L.tczyk uro­
dzony 7 czerwca 1882 w Batyczach i tam 
zamieszkały, żołnierz 10 p, p. auitryaekiej 
armii. Dochodzenia wykapały że Piotr Lat 
czyk miał byc zabity na froncie roasyjskim 
w rokn 1917,

Gdy zatem można przyjąć, że saistnie- 
;ą warunki ustawowego stwierdzenia śmier­
ci w myśl § 24 i 27 ustawy cyw. i § 10 
■btawy z 31 marca 1918 Nr. 128 Ds. p. p 
zarządza się na wniosek Maryi Lutezyk po­
stępowanie, celem uznania wymienionej oso, 
bj za zmarłą, a zarazem ogłasza się wezwz- 
a:e, a ż e b y  udzielono wiadomości o zagiair- 
•Tm lądowi albo p, di. Wolfowi Pillersder- 
fowi, aawouatowi w Przemyślu, którego usta­
nawia się kurierem i obrońcą węzła małżeń­
skiego..

Piotra Lutczaka wzywa się, aby stawił 
się przed podpisanym sądem luń w inny 
enosób dał znać o sobit. Po dniu 4 maja 
1920 sąd na ponowny wniosek orzeknie osta­
tecznie o wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział V.

Pizemyśl, 4 listopada 1919. (6542 S—8)

T. 555/19 (4), Zarządzenie postępowa­
nia celem usnann za zmarłego. Adolf Wilk 
urodzony 18 października 1879 w OzyszLah
1 tam  ostatnio zamieszkały, iako żołnierz 
byłego austr. 5b pp 8 komp., uczestniczył 
w wojnie światowej i został dnia 2 1> topa- 
da 1916 ranionym, poczem wszelki stnch 
o nim zaginął

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
war .m ii uttaw. domniemania śmierci wmyś  
§ 1 ust, 2 ust, z 31 marca 1918 Nr. 128 Dz, 
p, p., wdraża się na yulosek j  Maryi Wilk 
postępowanie, oeiem uznania wymienionej 
osoby za zmarłą, a zarazem ogłasza się we­
zwanie, ażeby udzielono wiadomości o zagi­
nionym bądorfi albo p. dr. Witoldowi Bie- 
lanikiemu, adwokatowi we Lwowie, którego 
ustanawia się obrońeą węzła małżeńskiego.

Adolfa Wilka wzywa się aby stawił i 
się przed podpisanym sądem , lub w inny I 
sposób dał znać o sobie. Po dnie 1 czerwca 
1921 sąd n* ponowny wniosek oizeknie osta­
tecznie o uznaniu za zmarłego i rozwiązaniu 
małżeństwa.

Sąd okręgowy cyw., Oddz. VII 
Lwów, dnia 27 lis.opada 1919. (i388j

T. 189/19 (3). Wdiożenie postępowania 
celem uznania, za zmarłego. Marya SmctŁycha 
żona Józefa z Chłopów wniosła o uznanie 
mężt jej Józefa Snertychy sy n t Haw^yły za 
zmarłego. Z zeznań świadków Wojciecha Ra­
taja i P ‘ ti a Rataju wynika, że Jóref Sme*- 
tycna syn Hawryły jako żołnierz byłej armii 
anstro-węg. dostał się do niewoli rossyjskiej 
i przebywał w Saratowskiej gubernii do r. 
1917. W tym crasie zrehorował zdaje srę na 
gmźlicę i praw lopi Jobuie n n a r ł,  gdyż nie 
ma o nim żtdnej wiad: mości.

Wobee lego wdraża się postępowanie 
celem u n a n ia  gc z zmarłego w myśl ustawy 
z 81 marca 1918 Nr. 128 Dz. p. p. W ryz a 
się haldegc ktoby m!at o nim wiadomość, 
apy Jowićsl o tem sądowi Idd kuratorowi 
p /ad w . dr. Potnkiem u w Samborze. Na po­
nowną prośbę po dnia 1 kw etnia 1 9 2 0  sąd 
rozstrzygnie o n m ania za zmarłego.

Sąd okręgowy Oddział V,

SamDor, 24 listipada 1919. (134%)

T. 210/19 (3). Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Elżbieta i  Bija- 
ków Cyganikowa z Chłopów wn;osła o uzna­
nie męża jej Karola Cyganika syna Waórzyń- 
ca za zmarłego. Z ze nad świadków Fran^ 
ciszka Fapłona i Andrzeja Smertychy wyni­
ka, że Karol Cyganik eyn W »w rz'ńea jako 
żołnierz b. armii austro węg. dostał *ię w r. 
1914 do niewoli rossyjskiej i przebywał w 
Ktnsku na S/beryi. gdzie ciężko zachorował 
i v  tamh ezpitsla prawdopodobu e jeszcze w 
r. 1914 nmarł, gdyż od tego ciasn nie ma
0 nim żtdnej wiadomości.

Wobec tego w myśl nstawy z 31 marca 
1918 Nr. 128 Dz. p. p., wdraża s:ę postę­
powanie celem uznania go za zmarłego.

W ydije się przeto ogólne wezwanie 
aby udziel no sądowi lub karatoiowi panu 
adw. dr. Joachimowi F insterbirchow i w 
Samb rze wiadomości o wj żej wymienionym, 
Sąd tutejszy na ponowną prośoę pp dniu
1 maja 1920 wniesioną, rozstrzygnie o uzna 
nin za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział' V,

Sambor, dnia 8 grudnia 1919. (1342)

T. 173/19 (3). Wdr żenie postępowania 
c^lem udowodnienia śmierci. Józef Swidtiń- 
ski syn M srcma i Tacyanny z Martyniuków 
a mąt ParaB'ki zSkoroptdów z Prdwyo-ke 
go, powołany w r, 1914 do 55 pp. austr. 
miał z k ńcem listopaaa 1914 zostać pr: y- 
jerhany przez pociąg kolejowy podezaB od- 
w rrtu wojsk austryackich między Wieliczką 
a Bochnią i umrzeć na miejt. u.

Na wn;(jek  jego tony wdraża się po­
stępowanie celem udowodnienia jego śmierci, 
w tym celu wydaje się ogólne wezwanie, 
aby do 3 miesięcy po dniu ogl szenia tej;o 
edyktu w Gazeiie urzędowej, uwiadomiono 
sad tak o zaginionym. Jóy-fz Swidziń&kiego 
wzywa B:ę, aby w rowyzej zakreślonym cza­
sokresie s ta w ł bie przed sądem, lub w inny 
sposób dat znać o sobi-*. Po beisknteemym 
■ pływie tego crasokresu sąd na ponowny 
wniosek orzeknie o dowodzie zaszłej śmierci.

Sąd okręgowy, Oddział JY.

brzetany, 20 ctyozn:a 1920. (1360)

T. 152/19 (4). Wdrożenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Katarzy­
na Saałowska żo ia Wasyla z Uroża w niusk 
o uznanie męża jej Wasyla Sadtowskiego zt 
zmarłego a mv:i  Mstwo jej z r  im zawa- e za 
rozwiązane. Z zeznań św iadra Piotra Sze' 
mendy wynika, te  Wasyi S»dł w»ki w cztsie 
oblężenia Przemyśla w r. i'915 walczył na 
iionoie „Żurawica" i prawdopodobnie tam 
poległ, gdyż współtowarzysze jego mówili, że 
w siyezniu lub w lut m 1915 padł on tra ­
fiony szrapnelem, a od tego czasu nie ma o 
nim żadnej wiadomości.

Wobec tego w myśl ustawy* z 31 marca 
1918 Nr, 128 Dz,; p. p. wdraża się postępo­
wanie celem uznania go zr zmariego. Wzy­
wa się każdego ktoby o nim miał jaką wia­
domość zechos donieść o tem sądowi albo 
kurator o « i p. adwokatowi dr. Zeimrowi w 
Samborze. Na ponowny wniosek po dniu 1 
maja 1920 rozstrzygnie sąd o uznaniu za 
zmarłego.

Sąd okręgowy. Oddział V,
Sambor, 1 giudjiia 1919. (1336/

T. 280/19 (2). Wdrożenie p o n tj owania 
cerem udowodnienia śmierci Nykoły Bi.;xen 
czyn. Nykoła Ruezenczyn urodzony 18 gru-

dniz 1881 i zamieszkały w Uhrynowie sta 
rym powołany cgćlną mobilizacyą do wojska 
austr. 9 pp., b rr ł udział w bitwie pod L u ­
blinem i od teko ciasu nie ma o nim ża­
dnych wiadomości. Świadek 0*ufry Iwasiu- 
tiak z Uhryn-wa gćrnego zeim ł, że służąc 
razem x Nykoła Raczeneiyn w iedaym pułku
1 kompanii widział, jak we września 1914 r. 
podczas ofrnzywy pod Lublinem Nykoła Ku- 
czenczyn ugodzony odłamkiem granaza nie- 
przyjąć ełckiego w głowę i pierś, padł nie­
żywy na polu walki i przez oddział sanitar- 
ny w jego obecności pochowany został.

Gdy wobec powyższego jest prawdopo- 
doDnem, że Nykeła Riczeuczyn z Uhrynowa 
starego poon ósł śmiyrć, przeto na wniosek 
F a łih ry  Ruezenczyn zUorynowa starego sp. 
fałnsz wdraża się postępowanie, celem udo- 

w »d.iŁnia śmierci zaginionego, Wydaje się 
przeto ogólne wezwanie, aby uwiadomiono 
sąd albo kurat ra Antosia Wuńuti*k» w Uhry­
nowie dolnym sp. Kałusz aż do dnia 20 maja 
o z»gin’onym Nykole Rucie uczyń. Po upły­
wie powyższego czasokresu i po przeprowa­
dzeniu i po podjęcia dowodów będzie roz­
strzygnięte o dowodzie zaszłej śmierci.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stanisławów, 22 stycznia 1920, (1274)

T. V. 86/19. Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Andriej Ha sak 
urodzony 1 lufego 1882. rolnik z Iwa«cxan 
>ow. Zbaraż, powołany w czasie ogólnej mo- 
>ilizac?i do wojska austryackiego opuścił od 

roku 1914 swoje miejsce zam czkania i jako 
::ołnierz brał udział na wojnie światowej. Od 
roku 1914 nie daje o sobie zadiego zn»kn 
życ‘a, oostw ie.dia świadectwo urzędu gmin­
nego w Iwauczanach z dnia 20 grudnia 1919. 
Zaprzysiężonymi zeznaniami świadków Roma­
na okrypczyńskiego i Hnata Dmytryszyna, 
ttórzy razem z Andrzejem Husakiem służyli ■ 
irzy. wojsku, stwierdzonem lostało, iż A n­
drzej Husąk brał n iz ia ł w bitwie 22 paź- 
dziern ka 1914 pod Stryjem, z której już wię­
cej nie wióóił.

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzą 
warunki ustawowego domniemania śmierci w 
myśl § 24 ustawy cyw., przeto wdraża się 
na prośbę tony jego Maryaki Husair postępo­
wanie, celem uznania go za zmarłego Wy­
daje się przeto ogólne wezwanie, a~oy udzie­
lono wiadomości sądowi l >b kuratorowi panu 
adw dr. Czykalukowi w Tarnopola, którego 
ustanawia się zarazem obrońcą węzia mał­
żeńskiego — o powyż wymienionym.

Andrzeja Husaka na wypadek gdyby 
żyt. wzywa się, aby ̂ stawił eię przed niżej 
wymienionym s*.dem, lab w inny sposób 
uwiadmit o swem życia Sąd tuteisay na 
nonowny wniosek po dniu 1 lipca 1920 orze­
knie p uznania za zmarłego i o uznaniu 
małżeństwa za rozwiązane.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Tarnopol, 31 styczni:. 1920. (1283 3 —3)

T. 209/19 (3j. Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Agnieszka z Ko­
walskich Bijakowa z Chłopów wniosła o uzna­
nie swego męża Bartłomieja Bijzka syna J a ­
na za zmarłego. Z zeznań ś *,iedka Antoniego 
Fatała wynika, że Ba tłom ej Bijnk s m  Jana 
iako ż tnierz 89 p, p. b armii austro-węg. 
brał udi’ał w potyczce pod Opatowem w dniu
2 1 stoyada 1915, gdzie zapewne rginął.

Wobec tego w myśl nstawy z z d. 31 
marca 1918 Nr. 128 Dz. p. p. wdraża się 
postępowanie celem uznania go za zmarłego.

Wydaje się pr*,eto og-Tne wezwanie, 
aby udzielono sądowi lub kuratorowi pana 
adw, dr. Dischemu w Samborze wiadomości 
opowyż wymienionym. Sąd tutejszy na pono­
wny wnio°ek po dnia 1 maja 1920 rozstrzy­
gnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział V,

Sambor, 2 grudnia 1919, (1343)

T. 167/19 (3). Iwan Dyrwal syn Dmy- 
tra  i Hani urodzony w r. 1891 w Bukowcu 
pnsiedł na wojnę w sierpnin 1914 r, jako 
żołnierz 18 pp. i o i  tego czasu ws:e'ki ślad 
o nim zaginął.

Sąd okięgowy w Sanoku wzywa każde 
mo, kw-by o życiu iw ana Dyrwa a miał ja ­
kąkolwiek wiadomość, aby d t ł  znać o tt>m 
sądowi lub kuratorowi nieobecnego adwo­
katowi dr. Sląezce w Sanoku w przeciągu 
sześciu mia i;cy od daty ogłozenia t-go » e- 
iy ania, t. j. najd *lej do dnia 1 w neśn a 1920 
Jeżeli w tyn czańe sąd nie otrzyma żadnej 
wiadomości o tycia Iwuua Dyrwala uzna go 
na ponaway wniosek Ma-yi Dyrwal za zmar­
łego , a jego małżeństwo z Maryą z Kowal­
czyków xz rozwiązane, Kuratorem nieobe­
cnego i obrońcą węzła małżeńskiego ustana- 
y u  się adwokata dr. Wojciecha Slączkę w 
Sanoka.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Sanok, 28 stycznia 1920. (1260)
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Ceny targow e
artykułów na targach lwowskich obowiązujące od 18 lutego 1920 r.

w h u rt  wnej 
sprzediży

w d r o b ię ’ 3] r  edaży

K hi 1. Mk feo. K kul. M k f -n

I ł l bursków cwilłcwych . . . . 3 2 10 4 2 80
n * rukwi . . . . . . . . . 1 60 1 12 2 1 40
n c e b u l i .......................................... 14 , 9 80 15 10 50
n czosnku . , . ........................ 18 12 60 20 , 14

g ł ' w k » ........................ , . 50 35
n c b r z r n u ...................................... 7 4 90 8 ! , 5 60
n k a l a r e p y ................................. 3 5u 2 45 4 50 3 15
» kapusty głowiastej . . . . 3 50 2 45 4 50 3 15
n kapust/  kiszonej . . . . . 3 50 2 45 4 50 3 15
n ki pusty w łisk ie j  ( k i e h ) . . 9 t 6 80 10 , 7 ,
n kartofli . . . . . . . . 2 50 1 75 3 2 10
n m a r c h w i ..................................... 2 1 40 2 50 1 85
Ti pie r u y z k i ............................ .... 14 . 9 80 16 , 11 20
Tl izodkwi c z a r n e j ........................

wią ka zielorego z różnych
2 50 1 75 3 i 2 10

jarzyn ..................................................... t § • 89 , 56
n jabłek w j b e  anych . . , , f . • 15 10 60
n „ kom, omowych . . . . , , 10 7 *

1 1. mleka j e tu tg o  ........................ • , » t 6 4 20
Tl „ z b i e r a n a g o ................... 3 2 10
n śm e m y k w s ś s e j ................... ( p . 14 9 80

i  kg s-ra  fw ie i .go  ostłlrowego ( t . a 20 14
n „ z w y k ł e g o ........................ , # # 18 12 60
Ti m asła świeżego stołowego , , , 92 64 40
l i „ s o lo n e g o ........................ , , , 88 60 20

sztuk j*j ś w i e ż y c h ............................ • 1 60 1 12
n „ konserwowany b . . . . • ■ • • 1 40 • 98

P rt. k s r a j ący  niniejszą taryfę podlegają surowej karze. 
Lwów dnia 14 lutego 1930,

M agistrat kró l, stoł. m. Lwowa.

Akcyonaryuszdw Ziemskiego Banku kredyt. Tow, akc.
we Lwowfe

(przedtem trał. Ziem. Banku Kredyt. Tow. akc. we Lwowie), 
odbędzie się w sobotę dnia 20 marca 1920 r. o go­
dzinie 5-tej po południu w lokalu Banku przy ni.

Trzeciego Maja 1. 5.
z następującym porządkiem obrad:

1. Sprawozdanie z czynności Banku za rok 1919.
2. Sprawozdanie Rady zawiadowczej o zamknięciu ra­

chunków za dziesiąty rok administracyjny.
3. Wnioski Rady zawiadowczej w przedmiocie rozdziału 

czystego zysku.
4. Podwyższenie kapitału akcyjnego Banku.
5. Wybór 3 członków Rady zawiadowczej w micjsee 

wylosowanych (§ 38 statutu).

Pp. Akoycmaryusze, chcący wziąć udział w powyższcm Wal- 
nem Zgromadzeniu, winui złożyć swe akcye najpóźniej do 5 marca 
b. r. w kasie Banka we Lwowie względnie w Oddziałach w Kra­
kowie, lub w Lubinie*

We Lwowie dnia 17 lutego 1920.

R ad a  zaw & doifc c z a
Ziemskiego Baniu  Kredytowego
Towarzystwa akt. we Lwowie,

r ^ a t r y ,  Lokomob'le, Motory 
t F  b tuzynowe, łamacze do 
kamieni, Kuźnie polowe do­
starcza „Pilot" Lwów, Bato­
rego 4. 1272 2—24

A  Jax“  mało używany 
j j .  k  młot sprężynowy wiel­
kość 2 poleca „Pilot", Lwów, 
Batorego 4. 1324 2—9

i: Pojedyncze egzemnlarze 

„GazBtf Lwowstiij"
nabyw a) można 

w Ekspedycyi „Ga­
zety Lwowskiej*! 
ul. Czarnieckiego 

1. 12, parter.

C * N T Y » T A  (*15£ 4 -8 )

Dr. J a k d b  O w K s k l
p rtM w iii deity iL*tcebnie««a. HaUeka 1. 81.

B a H H H a a H U C *

■p*

Druki Gospodarcze
poleca

D ru k ó w  ■ OSSOLINEUM< i wr  Lw ow ie 
K a le e z a  6 .

Znakomity
przeciw

smar do obuwia

Ludwik Hoszowłki
przemaki

poleca
Lłówny skład Lar 
Lwów,' ulica Akt

Konkurs.
Iuteudantura O. G. Lwów ogła­

sza niniejszem konkurs na dostawę 
bydła rzeźuego od 250 kg. a trzody 
od 70 kg. żywej wagi w zwyż, dalej 
mięsa bitego wołowego i wieprzo­
wego V każdych ilościach dziennie 
loco Rzeźnia W. P.  Lwów-Gabrye- 
lćwka i Wojskowe Urzędy Go­
spodarcze : Przemyśl, .1 aiosław, 
Sanlbor, Stryj i Stanisławów.

Ostemplowane oferty w cenach 
markowych należy wnosić w zam­
kniętą, kopercie z umieszczeniem 
napisu: , .Oferta na dostawę bydła, 
trzody i mięsa ad L. 5694/X do 
dn. 20 lutego 1920 godz. 12 w po­
łudnie do Intendantury Lwów, ul. 
Ochronek Ł  1372 2 - 3

Do oferty dołączyć należy do­
wód złożenia 5% wadyum obliczo­
nego od kwoty przypadającej ty­
tułem zapłaty za jednotygodniowe 
dostawy z tern, że oferent zobo­
wiązuje się w razie przyjęcia jego 
oferty uzupełnić wadyum do 10%, 
które będą stanowiły kaucyę.

Za g o in tść : T llU lle  ppłk, mp.
M. Korniak por. s*ef StUbu

i  840.

Ogłoszenie licytacyi.
Oelenr tabezp-ecłeria dostaw; dla Zv»ądu 

żupy soluej w I  a .‘nu p. D jbrom il w roku 1920 
następujących materyafów a uuanowicie.

I .  W yroby as żelaza
żelazo kute, płaskię, okrągłe wakowane, bla- 

thy  śin .rtk ie , pocyakowane, blacuy puawioue, 
blachy lane, drut żelazny, stal lana, stal inerber- 
ska, sprężynowa, nity panelow e, fasonowe, ślu­
sarskie. śruby z nakrętkami, gw iżizie, siekiery, 
kłódki, s i jn y  kopalniane, liny stalowe szybowe, 
słupy żelazne lane, łopaty stalowe, kilofy, pilniki, 
koła i osie do wótków kopalniany;h

I I .  W yroby z drzew a
ktnew ski i czerpaki, drabiny szybowe i ko- 

Bie z wikliny, pralniki.

111. A rty k u ły  sklepow e.
Smar T. rc tc , oliwa cylindrowa, maszynowo, 

wasel na biała, pokost ln<any, pas.a do podłóg 
minia, terpentyna, maż prgaiow a, karuk stclarsci, 
bawełna kolorowa do czyszczenia maszyn, konopie, 
świece, mydło zwykłe, wosk psicielny, zapałrj, 
szczotki ryżowe, murarsk e, peazle.

IY . D ricw o
żerdzie,

Bbapisuje się n  deyszem publiczną rozprawę 
ofertową. Oferty mogą opiewać na dostawę po* 
szczególnych grup lub m stsryałów f  anko iu r* 
solna wrględaie stacya kolejowa Dobromil. Ofe ty 
w kopercie zamkniętej z napis/m  .Oferta na da- 
stawę materyałów" wnosić na'eży na rę«e Naczel­
n ika Zarządu żupy solnej w Laeku p Dobromil 
najpóźniej do duia 18 marca 1920 do godziny 
pół do l i t e j  przed południem. Otwarcie ofert na­
stąpi o godzinie 11 przed p fudniem pr.yczem 
eferenei mogą być obecni, bliższe szczegóły co do 
jakości i iloe i materyałów puwziąść można z wy* 
kazów ma.eryałów powziąść można z wykazów 
materyałów, które wraz z fjrm ulariem  oferty o rzy 
mać można w Zarządzie żupy s lne w Łaeku 
i z warunków licytacyjnych.

Lacko, dnia 13 lutego 1920. 1461

'i

B u c h a l t e r a  b i l a n s i e t ę
z dłuższą praMyką tylko w pierwszo- 
1 zędnych instytucyach poszukuje Spółka 

drzewna firm

Budulec i Towarj^stwo Odhudojry
L w u w ,  A K atfe ih tck a  3 3  1462 1—9

bardzo ^korzystnym* warunkami. 
/  ^tąpie 1 marca br.

L 849.
O g U sie n ie .

Dyrekcya galicyjskiego Towarzys.wa kredy­
towego ziemskiego wypowiada niniejsteut na pod­
stawie § 68 staiutów p. Eliasio *i Kanarkowi 
Anuie Kanarek kapitał res^tujący 234.506 K 78 h, 
lintami zastawnymi, poi łudzący z więks ych sum 
130.000 złr. cz n 260 000 kor- n, 10.000 złr. w. z. 
czyli 20 000 koroa, 14.200 złr w. a czyli 28.400 
koren i 58,000 złr. w. a. czyli 116.000 koron. na 
hipotece dobr Dziciki i Z ił  ano w w powie de 10- 
hutyńskim położonych, intabulowany, z t-go Towa- 
rrystwa wypożyczony z dniem 30 czerwca 1920 
jeszcze pozostały.

D yreb y a  galicyjskiego Towarzystwa kredy­
towego zienskiego wzywa więc p. Eliasza Kanarka 
i Annę Kanarek jako właśoic.eli tych dóbr, ażeby 
wypowiedziany kapitał w przeciągu sześć u m ie­
sięcy dc kasy galicyj. Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego złożyli pod rygorem egtekuiyi  a mia­
nowicie pizymusowej sprzedaży riecsonych dóbr.

We Lwowie, dsia  10 lutego 1920 r.
Z Dyrekcyi Galie. Towarzystwa Kredyt, ziemsk.

f f lo y s a .
Dyrektor;

1451 l ^ z y b y s ł a w s k i .

L. 192/20.

Konicurs.
Gmina Mo3fy wielkie cglasia kmkurs  na 

posadę lekarza miejsk ego, z płacą roczną 1200 
koron i dodatkiem :d ro i)żraay m  rocznym również 
w kwocie 1200 kr ron

W y m o g i :
1. Przynależność do P*ńdwa Polskiego.
2. Nieprzekraczalny 40 tok życia.
3. Dyrlom dok'o a medycyny uprawniający 

do wykonan a praktyki lekarskiej.
4. Nieskaziteloy charakter.
5. Ni/mniej 2 letnia praktyka w zawodzie 

lekarskim.
Termin wnoszenia podiń należycie uaoku- 

m ntowsnych do Zwierchności gm 'nnej w Mostaen 
wielkich, upływa z dniem 15 marca 1920.

Mosty w elbie, dnia 13 lutego 1920.
1458 1—2 B u tm ls trz .

NAPRAWY AUTOMOBILI
i pługów motorowych.
uskuteczniają s z y b k o  1 d o k ł a d n i e  w arsta ty  

SPÓŁKI jaJT O bO B K oW E J 1121 2 - 2

i  „ M O T O R *  =
LW ÓW  ,ul. Kopernika 1. 64

Konkursa
In t indintura D. O. G. Lyów rozpisije kon­

kurs na objęcie i prowadzeń e praini wojskowej 
dla cli jerów i ich rodila przy w arstatzch wojsku 
wych, nl. Janowska L. 31.

BefleiPujący na objęcie tej pralni mogą ją 
za zeiwoleniem Intend. D. O. G. (Ochronek) oglą­
dnąć na miejscu codzieanie w cz*sie od 9—15 
godziny, a następnie pertr*ktować.

Oferty wnesić X'a'eży do wymienione’] Inten- 
dsntury do 25 b. m. 14o0 1—3

Intendantura O Gen. Lwów 
Za zgodność: Szef intendantury
W olski ppor. F ltz  ppłk. mp,

Wskutek śmierci ś. p. Eustachego ks. San- 
guriki i śp. Stanisława nr. Tarnawskiego zdekom­
pletowaną została Bada ordynacka Ordynacy Prze­
worskiej ks. LubomirskicU tak, że składa się obe­
cnie już tylko z jednego Ozłonka i jednego za­
stępcy.

W myśl srt, XXIX, ustanowy ordynackiej 
wzywa podpisany Ordyaat na Przeworski, osoby 
powołane do następstwa w tę Ordynacyę ażeby, 
nadesłały w ciągu 8 miesięcy do sądu okręgowego 
we Lwowie, jako sądu ordynackiego swe głosy 
dla wyboru dwóch brakujący^ h Członków tej Bady 
ordynackiej i jednego jej zastępcy.

A ndrzej ks. L u b o m irsk i 
1147 3—-8 Ordynat na Przeworsku..

Zarząd Budownictwa Wojskowego
■ w  X S Z r a l s o - w i e

zakupi w drodze pisemnych ofert sześć Bauochodów cięża­
rowych nowych lul iiiaic używanych. Reflektuje się tylko 
na wuzy i,ę<ląoe już w krąju i gotowi do użytku. Pisemne 
ostcmpluwane oferty należy przedkładać w zamkniętych 
kopertach z napisem .Oferta na dostawę samochodów cię­
żarowych na ręce NaozelniEa Zarządu Budownictwa Woj­
skowego w Krakowie ul. Paw i. 8, do dnia 20 lutego. Bliż­
sze szczegóły udzieli Wydział Goapoaarozy Z. B. W,

1329 3 - 3  N aczeln ik  Z arbąd* .


